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D rożyzna .
Lwów, 16 września

W śród zatargów polityki wewnętrznej za ­
pom inam y rn.m iwoli o bieżących sp raw ach  
społecznych. Dziś przypomina się nam  jedna, 
zaglądająca ene-gicznie do kieszeni — dro­
żyzna 1 Nie możemy iej pom inąć i musimy 
jej zaglądnąć w oczy, bo spada na całe w ar­
stwy ludności, a  dla najuboższych w m ia­
stach sta je  mę ciężką kięską

Wobec przesilenia rolniczego, które tak 
s traszn ie  zaciężyło na całym kraju naszym, 
me możemy się martwić, i e  ceny z iarna po­
szły w gorę Rolnikom — o ile m ają  co na 
sprzedaż, gdyż bu jna  słoma tegoroczna mało 
sypie z iarna — nie możemy zazdrościć, że 
lepiej to z iarno spieniężą — niech im Bóg 
da jak  najwięcej 1 —  lecz równie ważny in­
teres  w ars tw  miejskich wymaga, aby przy 
tej sposobności nie były nadm iernie  wyzyski­
wane, aby im nie zaglądała do oczu nędza 
i głód. Choazi o ceny targowe en gros i ceny 
w drobnej sprzedaży, o słuszne ich us tosun­
kowanie i o poskrom ienie  chciwości pośre 
dmkow, Ltorzy zawsze są  głusi, gdy ceny 
produktów spadają , a tkliwi jak  mimoza, gdy 
idzie o to, auy wskutek podwyżki ceny ziarna, 
w indować w gorę cenę wszelkie^ żywności.

Z ebrane  przez nas ceny w drobnej sp rze­
daży na targów.cacb m. L w ow a w p o ró w n a­
niu z cenam i przeszłorocznem i przedstaw ia ją  
się jak następuje :

Średnia m ąka pszenna, najbardziej uży­
wana w gospodarstw ie miejsk.em, podskoczyła 
z 16 centów na 26 ct. za kilogram Krupy 
z 10 ct. na 14 ct., — kartofle z 1*50 na 2 10 
do 2 80 za hektolitr. Mięso i tłuszcze nie pod ­
niosły się dotąd wiele w ceuie, ale podwyżkę 
tę p rzew idyw ać można. Kuk ubiegły był obfity 
w paszę, gospodarze przeto nie będą w ko ­
nieczności redukow an.a  inw entarza żywego — 
gdy więc.wyczerpie  się zwykła podaż jesieuua, 
nastąpi podwyżka cen bydła. T izeb a  to prze­
widywać i być na to przygotowanym.

Powyżej podane ct-ny są  czerpane  z ty ­
godniowych targów i w.ększych sklepów a 
o trzym ać  je  można przy robieniu większych 
zapasów. Inacze„ jednak  kupuje  ubogi czło­
wiek, mający tylko kilkadziesiąt centów na 
zakuDno żywności. rl en kupuje kartofle na 
k w a r t y  (we Lwowie w roku pahskim 1897 
je s t  to jeszcze powszecnne I !) i płaci za 
kw artę  4 centy za „ p a rę“ (kwart) 7 ct. Czyni 
to łł.50— 4 zł. za hektolitr  teraz , we w iz iśn iu ,  
gdy w szystko, co żyje, zw ozi z okolicy świeżo 
w ykopane kartofle, any mieć pieniądze na 
podatek. Co będzie później, gdy mróz poci- 
śnie i kartofle schowają się w kopcach ?

Gorzej jeszcze z chlebem — tym po­
wszednim cniebem ubogicn. Lwów jes t  wy- 
,ą tkowym  miastem, gdzie n i e m a  ż a d n y c h  
n o r m  s p r z e d a ż y  c h l e b a .  Stu ga tun ­
ków i sto cen. Nikł nie kontroluje, jaki |est

chleb ue waży. A zła sław a chleba lw ow ­
skiego szerzy się bardzo daleko. D ość  po­
wiedz. eć, że c h l e b  w M o r a w i e  p i e c z o ­
n y  i d o  L w o w a  p r z y w o ż o n y  w y t r z y ­
m u j e  t u  k o n k u r e u c y ę i  jest chętnie 
poszuk 'wany ! Ostatnia to hańba  dla tej Polski, 
k tóra słynęła na cały św iat Dożym chlebem ! 
P ibkarstwo czarne  stoi we Lwowie tak nisko, 
jak  chyba nigdzie. Nieraz utyskiwały na to 
spraw ozdania  inspektora przemysłowego — 
ale na próżno. Nasza władza przemysłowa 
■est głuchą, nasz urząd targowy ciemnym. 
To też na nędznym chlebie najbardziej są 
wyzyskiwane uboższe warstwy miejskie. Nie 
ma kontroli nad jakością — nie ma kontroli 
nad wagą. Sprzedaje się go na „bochenki", 
lecz to je s t  pojęcie abstrakcyjne — zalezne 
od młnejszej lub większej zachłanności pie­
karza.

Przeszłego roku można było jeszcze wy­
żyć chlebem za 10 ct. — tego m itu  mało co 
większy kosztuje 20 centów Drożyzna za ­
gląda drapieżnym okiem do kieszeni unogich.

Spostrzeżono to w Radzie tn. L w ow a i 
wybrano komisyę drożyźuianą Zrobiono do­
brze. Nie chcemy się zrażać dośw adczeniem 
przeszłości, źe wybierano już nieraz koinisye 
di użyźniane m ń jak ie ,  — które się kończyły 
na uiczem — wierzymy w energię nowo wy­
branej i czekamy na rezultaty jej pracy.

Sprawa aprowidow an ia  m iast nie jest 
sp raw ą ła tw ą. Wiemy o mm. Reprezentacya 
m iasta  W iednia  mozolnie pracuje  nad tem — 
nam iestn ik  Kilmansegg wspierał j ą  energicznie  
— a napraw a stosunków idzie zwolna n a ­
przód. 1 u nas trzeba zacząć — a powinna 
znaleść się energia, żeby i dalej ciągnąć

Na razie uważamy za niezbędne
1. Knergi zne rozciągnięcie dozoru nad 

wypiekiem chlena we Lwowie, tak co do je 
go jakości, jakoteż ujednostajnienia wagi w sto­
sunku do ceny. G m ina je s t  przecież w poło­
żeniu dać ulgi przeds'ęDiorcy, któryby na re ­
szcie zaczął wypiekać na większą skalę chleb 
dobry, zdrowy i wyrugował pieczywo m oraw ­
skie s p r o w a d z a n e  p r z e c i e ż  z e  s z k o ­
d ą  w s z y s t k i c h  p i e k a r z y  m i e j s c o -  
w y c h. Skoro już piekarstwo we Lwowie tak 
nisko stoi, trzeba  poszukać wzorów gdzie­
indziej. Są mniejsze miasta, które m ają pie- 

-ozywu lepsze niż Lwow. Nie dalej jak  w Ki­
jowie stoi p iekarstw o bardzo wysoko To obo­
wiązek gminy wziąć i- ieyatywę. aby nareszcie 
Lwów zaopatryw any był w pieczywo dobre, 
zdrowe i tanio

2. Jednym  z głównych artykułów poży­
wienia dla ubogich ludzi są kartofle. Nie n a ­
leży też dozwalać, aby ich obdzierano sp rze­
dażą na kwarty ! Dopoki pora, zarząd  miasta 
powinien wziąć micyatywę, aby miasto zao- 
p a tizyć  w zapasy dobrych kartoth, zastrzedz 
słuszną cenę targową . sprzedawać je  na w a­
gę. Miasto ma swoje piwnice, swoje składy. 
Czy nie może spowodować sprzedaży tego 
artyku łu  po słusznej cenie między najuboższe 
warstwy ?

3. 0  mięsie i jego cenach mowiło się 
już  w m agistracie niejednokrotnie. Czyniono 
już  naw et tra ine  zarządzenia , ażeby obniżyć 
jego cenę. Podskoc :enie cen tego aitykułu  
czeka nas  niewątpliwie. W  czem tkwi złe, 
m agistra t  wie lepiei niż my. Niechże nie za- 
syp-a sprawy i wytęży sw ą energię, ażeby 
zapobiedz podrożeniu tego ważnego artykułu 
żywności.

4. 8 ą  w mieścić naszein kuchnie ludowe 
i herbaciarn ie  W  przewidywaniu ciężkiej,
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głodnej zimy, powinno miasto wesprzeć wy­
datniej te instytueye, wpłynąć na ich pom no­
żenie i rozszerzenie.

To kilka uwag na razie. Każdy znajdzie 
resztę  w sercu i w gospodarskim swym ro ­
zumie

Jes te śm y  jak  w mieście oblężonym. Oblę- 
ga nas drożyzna. Roztropność nakazuje tedy 
zapobiegnąć, aby nas  nie .ąadła.

A stosuje  się to me do sam ego miasta 
Lw ow a. W szystkie zarządy miasta w kraju 
powinny walkę z drożyzną zapisać na porząd­
ku dziennym swych czynności. B rać  w ochro­
n ę  ubogich, gdy im giozi klęska, to najlepszy 
socyalizm , znany już  z ew am elii-C hrystusa— 
to najlepsza obrona przeciw fałszywemu so- 
cyalizmowi, który zam iast chleba, daje u b o ­
gim do ust piołuny nienawiści.

Wiadomości polityczne.
S ta ty s ty k ę  s t r a jk ó w  w N ie m c z e c h  w r. 

1896 wydała socyalistyczna generalna komi- 
sya. maiąca swą siedzinę w Hamburgu. Z re 
feratu tego dowiadujemy się, że w roku m i­
nionym odbyło się u e  mniej jak  4s>3 s t ra j ­
ków, podczas gdy w latach 1890 9u u izą- 
dzono ich tylko 750. Udział w stra jkach  ze ­
szłorocznych wcięło 129 tysięcy robotników, 
47 tysięcy więcej aniżeli w wymienionym 
sześcioleciu. Na zapomogę stra jkujących wy­
dano w roku zeszłym 3 miliony mr. t. j. tyle 
co w popizedm ch 6 latach razem W skutek 
umyślnego tego bezrobocia robotnicy stracili 
w ostatn ich  7 lalach nie mniej jak z4 milio­
ny m arek. Na ilość 483 strajków zeszłoro­
cznych, aż 10U okazało się zupełnie  bezowo­
cnymi. Zdaje  się, że komisya generalna z ro z  
myslem me podaje i l o ś c i  t y c h  robotnikow, 
którzy strajkowali bez skutku pomyślnego — 
a czym to w tym celu, aby pokryć fakt s tw ier­
dzony, że wszelkie strajki urządzone na wiel­
ką skalę, jak  hamburski, nie udały się.

P o ło ż e n ie  Anglików w in d y a c h  jest 
bardzo poważnem . Przyznaje  to także twórca 
ostatniej umowy afgańsko-aiigielskiej z 1893 
roku, regulującej s tosunek  zbuntowanych obe­
cnie plemion m uzułm ańskich  na zachodnio- 
północnej granicy Indyj : poseł angielsk. w K a­
bulu, sir Moriinier l im an u ,  powołany um yśl­
nie do Londynu dla udzielenia rządowi po- 
trzebyeh wskazówek. Wszakże sir Durand 
twierdzi, że przesadnym  obawom nie należy 
się poddawać, bo r ty  bowiem pograniczne, 
które wpadły w ręce powstańcze, nie były 
właściwie angielskimi. Plemiona .pograniczne 
nie mieszkają na terytoryum angielskiein, lecz 
w położonym pomiędzy Afganistanem a In -  
dyami pasie  góisKun i by/y od stuleci fak ty­
cznie  niezawisłemu Z aw arta  przed czterem a 
laty pomiędzy em irem  Afganistanu i rządem 
indyjskim um ow a określa sfery wzajemnego 
wpływu na tem terytoryum. Plemiona, objęte 
sferą angielską, nie mogą być zaliczane do 
poddanych Anglii. P rze -m yk  chajberski (Kby- 
ber) leży poza granicą indyjską. Forty  s t ize -  
gąey go, zajęte są przez Afrydow, za co rząd 
indyjski płaci im subwencyę. Sir Durand 
twierdzi jednak pomimo tego, że ukaranie 
powstałych plemion, pochłonie dużo pieniędzy 
i ludzi. Po zhołdow um u ich bowiem, trzeba 
będzie  w inny  sposob zabezpieczyć posiada­
nie Chyberu.

K osz ta  e k sp a n sy w n e j  p o l i ty k i  n In-  
dyacli  Od lat ozbrdziestu Anglia nie prze­

staje rozszerzać granic swego państw a indyj­
skiego w kierunkach wschodnim i zachodnim 
— skutkiem czego, jak  wiadomo, naraz iła  się 
n a  konflikta z F rancyą  w Siamie i z Rosyą 
w Afganistanie, Zaborcza ta  polityka m usiała  
naturalnie bardzo obciążyć skarb  państw a in ­
dyjskiego -  - bo sposób wojowania Anglików 
bynajmniej nie jest  „tanim*. Dzisiaj radykalna 
Dallg Chronicie ogłasza zestawienie, zebrane 
przez pułkownika H anna  a dotyczące kusztów, 
jakie Anglia ponieść m usiała w przei iągu 
ostatnich lat 20 z powodu polityki sw«j 
w Indyach.

I tak kosztowały : wojna afganska (1878 — 
80) 22 300,000 f. szt., budowa kolei s tra tegi­
cznej 16.909,000, agentury w Beluczystanie, 
w Que*.ta i w Gilgit 5.050,uOO f. szt., ekspe 
dycye w Czitralu 3.500,000, subsydya 2,500,000, 
peasye i koszta mobilizacyi 3 000,000 f. szt. — 
razem  52.000,000 f szt. W ydatek roczny wy­
nosił za tem  2*/j mil f  szt, a zmobilizowa­
nych ludzi jes t  zwykle 40.000. Obecna wojna 
z Atrydami kosztow ać nędzie co najmniej 
5 mil. f. szt.

M.mo tych znacznych wydatKów — a m ­
bitna Angua me będzie szczędzić ofiar p ie­
niężnych, aby tylko u trzym ać się przy władzy 
w złotodajnych Indyach

Listy ze wsi.
i i .

Może najgłośniejszem i są narzekania  
na szkolnictwo i szkoły. Spotkać się 

z niemi można we wszystkich warstwach, u 
wszystkich stopni intelligencyi, w mieście, 
miasteczku i na wsi. A pochw ał?  Tycn tak 
niewiele słyszy się, że faktycznie gm ą wobec 
ilości i siły głosów niezadowolmema.

Od szkół żąda ogół, by one młodzieży 
dały możność należytego spełniania  obowiąz­
ków w obec drugich i siebie. Ale równocze­
śnie żądane tn jest, aby nie tracono najlep­
szych najprodukcyjmejszych lat na  nauki, 
lecz by laaow e w m oznw ie najkrótszym cza 
sie ukończonemi były

U nas przynajmniej nalepszych lat 2 lun 
3 niepotrzebnie  traci młodzież w szkołach 
średnich, aby, wyszedłszy z nich, napraw dę  
nic nie umieć i nie mieć pojęcia w jakim 
kierunku zdolności się objawiają —z wyjątkiem 
niezwykle wybitnych talentów — w jakiem 
zajęciu kapitał intelligencyi na.lepiej zużyt­
kować.

O gromna większość młodzieży przet ho- 
dzi s tudya  gimnazyalne P oc itszuem  jest, jak 
w nieb schodzą się b iurokratyczne ideały s t a ­
ro- (a może m/odo ) austryac-kie z w K o r z e -  
nein niestety u Polakow rozum ieniem  o so­
bie. Przew odnią  myślą planu naukowego w gim- 
nazyach je s t  w ytwoi zen ie  zastępu uizędm aow  
państwowych a d m i n i s t r a c y j n y c h  t. z. 
politycznych. A czyż nie je s t  charakterysty  
cznem znam ieniem  tychże siudyów w szech­
stronność, zdolność do wszystkiego, czyż one 
nie dogadzają nieszczęsnem u wyobrażeniu 
naszem u o nas, że PolaK wszystko zrobić po­
trafi, że je s t  uniwersalnym geniuszem, że gdy 
tylko mu się zachce (a przy zachoianKach o 
żelaznej woli mowy być me muże) będzie j e ­
dnocześnie doskonałym budowniczym, kra 
wcem, rolnikiem, politykiem i s tra tegą ?

Uderzmy się w piersi i przyznajmy, że 
wyjątkami między nam, są c.. którzy szcze­
rze powiedzieć umieją, że wielu rzeczy nie

rozumie a na wielu się nie znają, i ie  tylko 
mała część olbrzymiego zakresu w .ed zy ju d z -  
kie nieTe< im rbcą Prawda, ostatni są 
mnie miłymi * towarzyskie* Etn u, mniei 
a p te c z n y m i do beztreściowej sal towej po 
ga lanki 1 ni szukać należy p o w o d u -o p iu c z  
w , u onych -  dlaczego n a jm a ję tn .e j ^  ^ar-
, tw y  społeczeństwa dzieci swe w g.mnazyach

kSZtTeąu przywar narodowy 
wija system nauk gimnazyalnych. 
s tynkt ogołu odczuwa to złe, bu zi i !
narzekanie ,  którf, to prawda, w -, j
ni era* przebiera  się zarzuty, ro d u  d ł 
w żądaniach i wymogach od władz z 
cliniezych i nauczycieli. Słyszymy często, 
młodzież je s t  w szkołach przeciążeni] 
my, że nauczyciele powinni uwzględni 11 
przeciążenie i nie daw ać złych not, gdy 1 
mc me umie, Niektórym papusiam lub mi 
mu- mm oburzenie na niesprawiedliwość i u 
ma spać nie da,ą, gdy wypieszczony gugrtoK 
dostaje olicyalny dyplom osła lub próżniaka. 
Lecz życie nie zna wypieszczenia, nie zna 
gagaików. A szkuła je s t  na  to, by wyrowny - 
wać przesadne domowe pieszczoty i na to, 
by pouczyć dziecko, że życie idzie po grudz.e, 
że ono miażdżę tych, którzy z nie dość tw ar­
dego kruszcu, bo dla jeunostek  świat zatrzy­
mywać się n.e muże.

8talic więc szkoła powinna i choć n.eje- 
dna kropla potu wystąpi na  czoło uzieciaka, 
choć matczyne serce cierpieć będzie, gdy z no,, 
natężenie inysli i zmęczenie na obliczu dzie­
cka swego ujrzy, rozum matczyn, przeczucie 
macieizynskie przyszłych bojów życiowych 
winne *musić serce do milczenia a ustom na­
kazać powtarzanie słow, że życie w walce, że 
2ycie ciężkie, że potem czoła własnego zdo­
bywać się powinno i chleb 1 poważanie  i za- 
sługę u Boga i ludzi.

Mamy w narodzie naszym  nieprzebrane 
skarby energii i siły. Zniewiesciały X4 
wiek rodzi bez przygotowania, bez przejścio­
wego okresu  szereg bohaterów  żelaznych, 
ktorzy z saje tów  i złotogłowi pędzeni na zi­
m ne p u szcze , lub w głuche kazam aty  przez 
lat dziesiątki aż do globowej deski byli ol­
brzym am i w znoszeniu cierpień, w milczeniu, 
w poświęcaniu się Ale to takim jest  w dzie­
jach  n iespotkanym  więcej ob jaw em , że frzy 
Kłady owe me pozwalają gruntow ać na nich 
system u wychowania. Kaczej powiększyć 
mogą żądania  pracy i wysiłku od młodzieży, 
bv ona nie mogła okazać się s ł a b s z ą , mniej 
w y trw ałą ,  mniej zdolną do znoszenia cier­
pień, jak  dziadowie i pradziadów.e. Niech tyl­
ko te żądania  wysiłków będą racyouaine, 
m ech  nie zajmują dni i lat w ten sposob, że 
z czasu  zużytego uczeń nic nie korzysta

Głupim byłby te n ,  ktoby tw ierdził ,  że 
daw ne szkoły były lepsze, niż obecne wogule- 
Są jednak  rzeczy, w których były lepszemi. 
A to dlatego, że me gubiąc się w m atm ach  teore- 
mów pedagogicznych , miano praktyczne r«  ̂
zuliaty na  oku. i tak :  kto dziś umie inown 
i pisać połacim e? W ięce j :  Który uziś z b a r ­

dzo dobrych uczni najwyższych kias puina- 
zyainych, a nawet ze słuchaczy wszechnic 
z wyjątkiem specyabstów  liloiogow potrą 
z zupełnem  zrozumieniem i bez t r u d u  prze­
czytać którego au tora  łacińsk.ego, najim 
trudnego do zrozum ienia? Znaui b a r d z o  wie 
tu iuJzi, którzy się doskonale uczyli, -i 
inteligencya co najmniej nie nizszą od prz 

| ciętnej u naszej młodzieży, a którzy w pi'
| m ów ią , że po łacinie me umieją ani { Z-

H .  o j  SL XX.

S Z C Z Ę Ś C I E .
P O W I E Ś Ć .

(Oiag dalszy).

B agatelizując sobie wywody panów z pro- 
wincyi, zbijał ich zarzuty z wzgardliwym 
uśmiechem na twarzy. Od czasu do czasu 
zaśu iecił rak ie tą  dowcipu i ośmieszył przeci­
wnika, niek edy poigrał z ,ego loiką jak kot 
z myszą

Już  w połowie przem ów ienia  zauważył, 
że na wielu s/uchaczaoh wywiera prawdziwe 
1 głębokie wrażenie, i tylko ci, co z góry po- 

‘now.li jego zgubę, nie rozum ieją  go dlatego 
Jedynie że gc zrozumieć nie chcą. Błądząc 

ro^n Yc^ twarzach, odczytywał 
też jakiego która  należy o b o z u ; to

, w wzrok jego w tym pochoazie padł na 
• ze ‘warde oporne, wiedział, że temu ża ­

rn C z e r n e j ,  zamiast dowodów, na-
. ^ Ę ą e n  tylko frazes, wypowiedziany 

J  ^  ,eBa Przez Goethego: „ 1’rzeciw g#u- 
an zą naprózno naw et sami bo g o w ie !“ 

j n‘" Przesuwał oczy na tw arz  na-

Na zakończenie zostawił sobie n a j tw a rd ­
szy orzech do zgr-y2ieniu

Gałe przemówienie było dlań dotąd p ro ­
stą zabaw ką, tak pewnym czuł się. tak rno- 
cuo przekonanym  o ucz i w o *  swej sprawy; 
doptoro załatw iając się z nterpelacyB osta- 
bał ^ńę m ° W Ĉ ’ z4bnął z lekka i zaw a-

m . ~  ' 1 cie3J,i.e t8 — pomyślał, uprzyto- 
'bliczo zon — f rżały kam  oue-

cm e tę gorżką pigułkę. Ty tego nie wiesz, nie j 
czujesz , a przecież, w całem  inojem męska- ' 
łanem  życiu, to jeden jedyny szczegół, który 
muszę zacierać, maskować. To przecież bo­
lesne. Mnno to p izebaczam  ci, bo cię kocham.

Po krótkiej przerwie kończył tedy swej 
mowę głośno:

— Odpowiaiąc wreszcie na interpelacyę 
paua  Rożeckiego, oznajm iam  panom, że is to ­
tnie jeden z urzędników Tow arzystw a był 
opieszałym w pracy i popełnił wskutek tego 
kilka nieformalności w prowadzeniu ksiąg ka­
sowych. Były to jednak  drobnostki, nie po­
ciągające za  sobą żaanych złych następstw. 
Aby jednak panowie nie posądzali mnie o chęć 
ukryw ania  przed nuni czegokolwiek, ośw iad­
czam dalej zupełnie otwrarcie, że Ow urzędnik, 
o k tórym  mowa, był moim bliskim krewnym. 
Po  dokładnem zbadaniu jego przewinień usu­
nąłem  go z urzędu — w ciągu dwudziestu 
czterech godzm. Z każdym innym byłbym po­
stąpił znacznie  oględniej. S ądzę , i e  to za rzą­
dzenie uwalnia mnie od wszelkich dalszych 
tłumaczeń.

Sala za trzęsła  się od oklasków. Ogromna 
większość słuchaczów była porw aną  przem ó­
wieniem Kadowieekiego i nie ulegało już  w ą t­
pliwości, że wotum zaufania zostanie przyję- 
tein większością głosów

Szalę zupełnego zwycięstwa przeważyło 
ostatecznie na stronę A ndrzeja krótkie prze 
mówienie księcia-prezesa.

D um ny arystokrata , oddawszy przewo 
dnictwo sw em u zastępcy, wygłosił kilka zale­
dwie słów i to wcale nie słodkich ani ce re ­
monialnych :

— Atak na dywekeyę, moi panowie — 
rzekł, spoglądając wyniośle po otoczeniu i 
cedząc słowo za słow em  — dotyka w pierw ­
szym rzędzie wadę zawiadowczą, na któwej

czele m am  honow zasiadać. A choć wszyscy 
mówcy przeciw temu się zastrzegali, to prze­
cież widzę, źe czynili to z kuwtuazyi dla mnie. 
Lecz ja  nie izozumiem grzeczności tego mo- 
dzaju i dlatego wi Izę się zmuszonym złożyć 
p rzew o d n ic tw o !“.

Pow sta ł  ruch  na sali. K ilkunastu akcyo- 
naryuszów podbiegło zaraz ku niemu.

— Mości k s ią ż ę ! . ,  ależ mości książek., 
nikt tu źle nie m y ś la ł . ,  jakże  można!... — 
ozwały się różne głosy.

I  k-iąże po krótkiem wahaniu dał się 
ułagodzić zam iast zejsc z podniesienia, za ­
rządził głosowanie.

P rzem ów ien ie  księcia pana. magiczny wy­
w arło skutek Liczny obóz przeciwników sto­
pniał w mgnieniu oka i przeciw udzieleniu 
absolutoryum  padły tylko trzy głosy. Nawet 
naczelnik p a r ty i , m ecenas D o i ,  .-tchó­
rzył w ostatniej chwili i nie chcąc narazić 
sobie księcia, głosował za wnioskiem komisyi.

T ryum f Andrzeja, jak  na dzisiaj, był zu 
pełny.

XVI.
Obie przyjaciółki zasiadając w saloniku 

do pogadanki, miały wypieki na twarzy i obie 
szczęśliwemi się czuły, mogąc nawzajem w y­
spowiadać się ze swych przykrości. W tym 
celu właśnie przyszła panna Suszkiewicz do 
Haiki Radowieckiej, ta zaś ucieszyła się nią 
ogromnie.

— Pomyśl, moja kochana — zawołała 
młoda m ężatka  zaraz po pierwszych całusach 
— Nie idę!

— O ! . . cóż znowu ? !
— A no, nie idę i koniec — powtórzyła 

z goryczą. Mój mąż ma bankiet i ja  przez 
ten bankiet muszę siedzieć w domu.

— Ach, to o k ro p n e ! — zauw ażyła  panna

Helena, p rzykładając rękę do zapłonionej 
twarzy.

— 0 ,  mówię ci — ciągnęła Halka Ra- 
dowiecka dalej — ci mężczyźni są niekiedy... 
mało powiedzieć: niegodziwi... cni są, są... 
nie m am po prostu wyrazu na o k re s le u e  icn 
sam olubstwa. Spraw iają  m m  niewymowną 
przykrość i nawet tego nie czują, czy poj­
miesz, oni me czują nawet te g o !... Bo, gdyby 
przynajm niej czuli, możeby nam  nie było tak 
boleśnie To tak sam o, jakby cię ktoś ude­
rzył i naw et nie spojrzał w oczy, czy p ła ­
czesz. To też, moja kochana, ostrzegam  cię, 
nie myśl o zamążpójśc.u. Je s te s  dziś szczę­
śliwą, wolną, swobodną, niezależną, a gdy 
raz  wyjdziesz za mąż — wszystko przepadło!

W ypowiedziawszy to jednym  tchem  i roz­
drażnionym głosem, za łam ała  ręce, ściągnęła 
usteczka i zamilkła.

Helena Suszkiewicz zarum ieniła  się je ­
szcze silniej i odrzekła, zakryw ając oczy dłu- 
giemi rzęsam i:

— J a  też najprawdopodobnie, nigdy za 
mąz nie wyjdę

— Ja k to !  a T arczyński?  — zawołała  H e­
lena Radowiecka, zapominając w tej chwili, 
że nie dawniej, jak przed m inu tą  odradzała 
s tanowczo przyjaciółce myśli o małżeństwie. 
Obecnie, nie pa trząc  uż nu życ.e przez pry­
zm at ostatniej sceny małżeńskiej, Zdziwiła się 
i dodała :

— Moja droga!... Jak że  to może być! 
Czyżby mnie wzrok mylił?... Byłam najmocniej 
przekonana, że on zakochany w tobie po uszy 
i że z pewnością oświadczył ci się zaraz na 
drugi dzień po balu.

— Nie oświadczył się dotąd i prawdopo­
dobnie nie oświadczy się — odparła  panna. 
Helena, przykładając tym razem  obie dłonie 
do ładnej twarzyczki.

— I dlaczegóż to ? .
— Albo ja  wiem. J a g o ,  mmuę sz Ł

nie rozumiem. . 7„(!ZVRa
— A!... wie-z, ż e t e n T a u z y c i k i  » « y “ 

mnie gniewać — zawołała z oburze.” 1k można 
Heiena — oto masz n iw y  do w od, j ^
wierzyć mężczyźnie. Nadskaku. , . ^
Zdawałoby się, goto., jest odda w iną / .dzień 
cie -  tymczasem cóz się asnej niosłyeh
i ani ś ladu w nim ych p W g * .
uczuć. Poszedł między koleg
przez noc w g ium e w e e ó ł l '^  ] o  jesł po
w dwudziestu  czterech godzin
prostu  niegodziwe, w str«l* ec on ostygł, ja

— Ależ ja  me wi , u dzii nie wi- 
w ogóle mc me ^  a ż może 0
działam go, więc przypuszcza ,
mnie zapomn.ał Radowiecka, że

T eraz  spostrz g nnęia się cokolwiek

zWa ZS k o 0raZmięszała się t i .c h ę  i pa trząc  
za d.JeKO. z* V jfoleiance, z a p i a ł a  
niepewnie ^  zap0mniał. jeżeli wróci i

0ŚWiHd7naSieŚ .iJzk .e iicz  ruszyła ramionami. 

Po cmwm. zas^ W r ó c i ; dobrze —  me
t a k ż e  dibrze. Zdaje mi się, że je s t  mi 

I to wszystko zupełnie -bojętne Z resztą , albo 
a wiem ^  ue mówmy już  lepiej c tem. 

Przyszłam zadać ci jedno pytanie. Py tań  < 
takie sobie -  teoretyczne... Bo. widzisz czy- 
aiac różne książai i porów nując  m 0je życie 

z życiem innych k ibi ii, lubię i ueraz zas tana  
v jać S1ę nad tem lub owem. Otóż stoję obe­
cnie wońec pewnego zagadnienia i radabym  

• ™ tv n niem myślisz?
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ani mów ić, ani pisać. Tern to dziwniejszom, 
tc  w iększa połowa zajęć , którym młodzież 
życie poświęcać będz ie ,  wymaga dobrej zna 
jom ośri  łaciny. A nasi ojcowie i dziadowie, 
którzy u Pijarów, Jezu itów  i Bazylianów nie 
zbytecznie aplikowali s ię ,  umieli expedite po 
łacinie. Że jakiś błąd gramatyczny uszedł 
ich uw adze , że skandow anie  nie było wedle 
recepty niemieckiej, dość zresztą  wątpliwej, 
że nie um iano wszystkich wyjątków od re ­
guły która znów je s t  wyjątkowym wyjątkiem  
z ogólnej zasady — nie przeczę F ak tem  j e ­
dnak je s t ,  że dawniej umiano po łacinie, 
a dziś nie umiemy. Czy za mato godzin po­
święconych tej nau ce?  Chyba tiie, bo z pe­
wnością  w tygodniu dawniej mniej godzin 
kuto łac inę  , jak  obecnie.

K onstatu ję  fakt niewątpliwy i u naję u- 
tysk iw ania  na to za uspraw iedliw ione , bo 
m niem am  że nam dobre rozumienie łaciny 
n ieodzow ni0 potrzebne.

Kwestyi greki me poruszam . Ale iedno 
s taw .am  pytanie: m ów ią , że znajomość d o ­
k ł a d n a  autorów starożytnych w oryginale 
koniecznie potrzeDną dla kształcenia smaku 
estetycznego i ducha obywatelskiego u m ło­
dzieży. Riczcie mi szanow ni pedagogowie, 
uznający dzisiejszy system za dobry, odpo­
wiedzieć , w jaki sposób może być kształco 
nym sm ak estetyczny i duch obywatelski, 
jeśli czytający nie rozum ieją  co czytają — 
więcej, jeśli poza szkołą nie może młódź 
ła tw o bez słowniKa i gramatyki czytać a u to ­
rów; ?

N uw ątpT w ie  winnym tu system, ale m o­
że i nie całkiem bez winy nauczycieli.

Za  nitowanie do nauk rozbudzić można 
u młodzieży bądź to zain teresow aniem  do 
przedmiotu, bądź le. wpływem osobistym 
nauczyciela. Narzekania są liczne i częste, 
że tego drugmgo m> meutu t rak  w naszych 
szkołach.

Pamiętniki z W I L I  i początku vIX. 
wieku dają nam wielkie przykłady, jak  m ło­
dzież wpływem osobistym nauczycieli,  sty­
kaniem się ich chętnym z mini, braniem u 
działu w rozryw kach , wycieczkach i rozmo- 
vi ach an im ow aną  była do nauk i poważnego 
ich traktowani..  I temu tylko zawdzięczać 
marny olbrzymi rozwój literatury n asze j ,  
podnie.-ienib się ogr mnie szybkie poziomu 
intebgencyi na całym obszarze dawnej P o l ­
ski tukiem . że analiza  tego rozwoju w m ia­
stach  i dwo-aeh wiejsKich wydaje nam się 
zagadkową.

Dzis uw ażają  niektórzy nauczyciele swe 
zadęcie za rzemiosło, nie za urząd obyw ate l­
ski; dzis są d z ą ,  że uczciwie i pilnie odby­
wszy swe godziny w szkole, penza poprawi­
wszy w domu , .spełnd. wszystko co do nich 
należało. A zap o m in a ją ,  że bodaj czy nie 
ważniejszą nauka, którą  dać mogą poza szko- 
*4 . gdy chcą zniżyć się do inteligencji i po 
jęć d-.ieeięcych, g iy  po przyjacielsku, czę ­
sto w żarc ie ,  zastostrją uwagę do indywi­
dualności do myśli młódź chwilowo za jm u­
jących.

Je z e h  nauczyciel nie zna młodzieży, nie 
może jej dobrze uczyć Stąd pochodzi iż 
w ybuchają  od czasu do czasu objawy zastra  
szające — bo nikt me śledzi ich genezy.

Nauczycieli grono a młodzież ucząca się. 
to na tu ra ln ie  z początku dwa obozy p rze­
ciwne. Rzeczą rozumnych złączyć je, a przy- 
naim m ej nie dopuszczać, by rozdział rósł 

rozszerzał  s.ę.
Jeżeli w szkołach średnich to zbratanie  

się — że tego może zbyt siluego wyrazu u- 
żyję — je s t  pożądanym i ważnym m om entem  
nauk . i w y c h o w a n i a ,  o wiele ważniejszym 
jest on w szkołach wyższych, uniwersytetach 
i politechnikach. Młodzież w tern s tadyum  nauk 
jes t  w okresie życia, k tóry trafnie Niemcy 
nazyw ają  die tSturm — und Drangperiode. 
Burzy się wszystko, wre i kipi, Wtedy jasny 
umysł starszego przyjaciela, rozumiejącego 
konieczność takiego burzenia  się, nieocenione 
oddać musi usługi poszczególnym |e a n o su o m  
i t a łe m u  społeczeństw u. Ułatwia zetknięcie 
przyjazne, w ywnętrzenie się młodzieńca, przy­
spiesza proces dojrzenia myśli i uczuć, u t ru ­
dnia  zaszczepienie się zarazków szkodliwych, 
które  w tym okresie mutacyi pojęć n a j ła ­
twiej się zagnieżdżają i rozwijają. A dzis po 
dziesięćkroć to ważniejszym dla normalnego 
uksz ta łtow ania  stosunków społecznych, dla 
dobrołiytu mieszkańców, a głownie dla zd ro ­
wego rozwoju pojęe i potrzeb n a sz y c h -n a ro ­
dowych.

Zapom inać me naieży, że młodzieniec 
w szkołach wyższych mimowoli przechodzi 
okres, w- którym, przyjmując naukę nu go­
rąco, uważa wszystko, co pozornie z nią jes t  
sprzecznem, za głupstwo, zacofanie, niezdar- 
ność. Trudno, by katedra  w ystarczała  do wy- 
świecema wszechstronnych różnic pomiędzy 
teoryą a p iak tyką w życiu Ten  nauczyciel, 
który chce wyświecać to młodzieży po za 
szkołą, jes t  tern sam em  dobrodziejem swych 
uczni, spełnia  iście obywatelską służbę i staje 
się rzeczywistym przodownikiem w narodzie, 
ułatwiającym zdrowy i stateczny postęp. — 
A stanow.sko nauczycieli w pojęciu ogółu 
zyskuje, gdy takich je s t  dużo, w powadze 
i znaczeniu. Ogół ten powinien dbać, by 
potrzeby nauczycieli moralne i rnateryalne 
w pełni zaspokojonemi były, bo wtedy łatwiej 
żądać odeń może oddania  się zupełnego szczy­
tnemu sw em u powołań.u. Nie ulega najm nie j­
szej w ątpliw ość1 — i zdanie to bardzo często 
słyszeć można — że ustaną zupełnie na rze ­
kania na koszta i wydatki szkolne, gdy efekt 
tychże będzie widoczniejszym a szkoły coraz 
w i ę c e j  poczciwie myślącej młodzieży nain d a ­
w ać będą.

Nie chciałbym, aby mię źle z rozum ia­
no, Jes tem  echem głosów bardzo licznych, 
ze wszystkich warstw i me zdaje mi się, aby 
znalazł się ktoś z czytelni ów Słowa Polskie­
go , któryby po wielokroć głosów takich 
uie słyszał. Nie a n im o z ja  jakakolwiek dykto­
wała mi te słowa, lecz tylko szczera  chęć 
wyświecenia opinii szerokich warstw. J a k ie ­
kolwiek czyje z d a n ie ,  me jes t  nezpoży- 
teczuem słyszeć glosy przeciwne. Przyszłość 
nasza zależy od sposobu, iak młodzież naszą 
w szkołach uczymy. Obowiązkiem zatem jest, 
by wszelkie nieporozumienie, niezadowole­
nia i życzenia jasno  wypowiadać. Dzięki B o ­
gu je s t  nasz zastęp nauczycieli tak światłym, 
tak patryotycznym, iz każdy głos znajdzie 
u niego przyjazną ocenę, bez żółci lub gnie- 
vi u, w tera p rz tśw 'adczem u , że dobre wy­
chowanie młodzieży zależy od zgodnego współ­
działania wpływów domowych z wpływem 
nauczycieli i sum ą ich pracy.

Ze po wsiach głosy niezadowolenia są 
liczniejsze i głośniejsze, to naturalnem , gdyż 
rodzice nie mogą mieć ciągłego i bezpośre­
dniego wpływu na swe dzieci. Mieszkańcy 
miast mają dzieci swoje pod okiem i nie j e ­
dno złe mogą w domu poprawić. Dla mie­
szkańców wsi je s t  to m einożhwem. To też 
oni najsilniej odczuli uiodawny zakaz um ie­
szczania młodzieży uczącej się u nauczycieli 
Czy zakaz ten był dobrym ? — ośmielę się 
pov> .edzieć, że nie. Nadużyciom zapobiegać 
należy zawsze, ale dla ich uniknięcia, a n ad ­
użyć znam  bardzo nie wiele, utrudnić w y - ’ 
c h o w a n i e ,  u trudnić  zetknięcie się nau czy ­
cieli z młodzieżą, mniej ła tw em  zrobić jej 
poznano* i zbadanie  wpływów zewnętrznych 
na młódź oddziałujących, a nadto —  co nie 
jest mało znaczącem  — odebrać wielu zacny 
i godziwy zarobek, poprawie materyalny byt, 
który taki ma wpływ na możność należytego 
spełniania  swych obowiązków, jes t  to zrobie­
nie tego, co Niemcy określają przysłowiem : 
„das Kind mit dem Bade ausgiessen “

W łady slow Rawicz.

Dom narodowy w Cieszynie,
W sprawie ..Towarzystwa Domu Narodowe­

go" w Cieszynie otrzymaliśmy odezwę, której na j­
ważniejsze wyjątki powtarzamy :

Czcigodni rodacy ' Wiadomo Wam już wszyst­
kim, że r Towarzystwo Domu Narodowego11 w Cie­
szynie zakupiło „Hotel Schreiuzera" w Cieszynie, 
położony przy głównym ryuku na „Dom Narodo­
wy .

Założenie „Domu Narodowego" ud pierwszych 
chwil odrodzenia naszego narodowego, było na- 
szem cichem, ale gorącem pragnieniem, ale dokoń­
czeniem i ukoronowaniem dzieła może być i hę 
dzie jedynie.

1. adaptacya zakupionego aomu, odpowiednia 
potrzebom i celom „Domu Narodowego"_

2. zebranie na ten cel potrzebnych fun­
duszów.

Co do adaptacji domu; w „Domu Narodo­
wym- mają przedewszystkicm znałeść pomieszcze­
nie : r t zytelma ludowa" w Cieszynie ze swą bi­
blioteką, „Towarzystwo oszczędności i zaliczek- 
w Cieszynie, sala na zebrania, zabawy i przedsta­
wienia teatralne, pokój na posiedzenia wydziało-

— Pytanie  jeśt takie, tylko proszę cię, 
me śmiej s ę ze mnie... zastrzeg łam  się z gó­
ry. że jes t  to pytanie ogólnikowe, nie wiążące 
się z żadnym faktem życiowym

— Ależ mow już, moja złota — zawołała 
Helena, Dłyskając zaciekawionerm oczkami.

— Otoż, dajmy na to, kochasz pew nego  
mężczyznę... Kocnasz bardzo, stale i długo., 
tak sta le, Dardzo i długo, że a  się sm  po 
nocach, że m arzysz o mm całymi dniami...

Helena R aaow iecka  skinęła  główką i 
mrugnęła oczyma na znak, że rozumie.

— I potem, dajmy na to, poznawszy go, 
wyobrazisz  sobie, że on cię także kocha.

Nowe skinienie główki.
— Poznaliścib się i zaprzysięgliście sobie 

miłość.
— Tak
— T rw a  to dość długo. Po jakimś czasie 

lednak wszystko się urywm.
— Ozy nie myślisz ty przypadkiem o ..
— Nie, nie, nie, nie myślę o nikim — 

zaprzeczyła śpiesznie panna  Snszkiewicz — 
mówię całk iem  ogólnikowo Otóż po jakim ś 
czasie uryw a się wszystko i wydaje ci się, 
ze życie ogrom nie  sm utne , przykre, ponure. 
Zwątpiłaś w niego, w siebie sam ą i istnieuie 
miłości, zw ątp iłaś  do tego stopnia, że wola­
łabyś nie żyć. '1 ymcza ein mijają tygodnie, 
miesiące, lata Zw olna oswajasz się z losem, 
godzisz z myślami i zdaje ci się. że już 
wszystko wykreślone z pamięci. Naraz)1 pe­
wnego dnia, spotykasz go znow u, spotykasz 
tego mężczyznę, którego kochałaś  i po pń rw- 
szem  spojrzeniu cały gmacn ukojenia, w zno­
szony sztucznie i długo, wali się i rozsypuje 
w proch.

—  ak bywa czasami — zauważyła  młoda 
mężatka, tłum iąc lekkie westchnienie

— Z a p e w ne, że bywa i n ie byłoDy w tem

nic dziwnego Ale idźmy d ilej. W kilka da 
później, gdy walczysz ze sobą i zadajesz  s o ­
bie pytanie : „czy kocha on mnie jeszcze choć 
troszeczkę, czy myśli o mnie kiedy i td .“ — 
dostajesz, przypuśćmy, list takiej treści:

„ P a n i1 Jeżen została w twem sercu iski a 
uczucia dla mnie, ulituj się nadem ną  i daj 
mi tego mały dowód, dowód, który me n a ra ­
żając cię na mc złego, mnie sprawi n iewy­
m ow ną radość. Oto przejdź się pani raz j e ­
den jakąś  tam  ulicą, o godzinie trzeciej po­
południu !! Dalsze moje czyny będą zależne 
od twego postanowienia. Jeże li  mnie me nu- 
widzisz, zniszcz ten bilecik i me myśl o n.m 
i o mnie nigdy więcej".

W tem miejscu panna Helena  przerw ała 
i odetchnęła, jakby jej ciężki spadł kamień 
z serca, poezem mówiła dalej :

— To jes t  założenie. A teraz odpowiedz 
na moje py tan ie : poszłabys, czy n ie?

Na tę uhcę. w oznaczonym czas ie?
— Tak.
Helena Radowieoka zastanow iła  się i po- 

t rzą s ła  nieznacznie głową.
— Wiesz, że odpowiedź trudna. Z a leża ­

łoby to przodewszystkiem od stopnia mej mi 
łości do tego mężczyzny.

P an n a  Suszkiewicz zaśmiała się i odrze­
kła prędko.

— Na błędnej jesteś drodze. I  ja  tak 
z początku myślałam, ale później doszłam  do 
przekonania , że nie chodziłoby tu o stopień 
miłości kobiety ku niemu, lecz o stopień 
wiary w mego!...

(O. d a.)

we wszystkich towarzystw narodowych i umie­
szczenie ich archiwów, bezpłatna czytelnia i wy 
pożyczalnia książek i restauracja. Koszta adapta- 
cyi nabytego domu na „Dom narodowy", wraz 
z kosztami nabycia tegoż, będą wynosiły przeszło 
100.000 zł. w. a.

W obec szczupłych środków, jakimi rozpo­
rządza „Towarzystwo domu narodowego", jest 
to dzieło wielkie i nader trudne. Mimo to uchwa­
liło Walne zebranie pokusić się o jego przepro­
wadzenie zaraz.

Dla rozbudzenia polskiego, narodowego du­
cha, dla szerzenia polskiej, narodowej oświaty 
wśród szerokich warstw ludności, mianowicie zaś 
wśród ludności polskiej miasta Cieszyna, liczącej 
7000 dusz, a stanowiącej połowę ludności miasta, 
pod względem narodowym zupełnie prawie nie- 
rozbndzonej — potrzeba nam obok innych środ­
ków, koniecznie przedstawień teatralnych, tudzież 
bezpłatnej czytelni i wypożyczalni, których to 
dźwigni narodowego i umysłowego życia naszego 
uie możemj inaczej dostąpić, jak przez własny 
„Dom narodowy".

Nie chodzi nam tu zresztą jedynie o po­
siadanie domu, w którymby się nasze towarzystwa 
skupić i bez obawy wyrugowania lub przymuso­
wego płacenia nadmiernych czynszów, stale urzą­
dzić mogły. Owszem w równej mierze chodzi 
nam o to, aby to była instytucja, któraby bądź 
z domu, bądź z innych stale zapewnionych fun­
duszów, włusue miała dochody, przeznaczone w ca­
łości i wyłącznie na popieranie sprawy narodowej 
na Szląsku, gdziekolwiekby się tego i w jakimkol­
wiek kierunku okazała potrzeba.

„Dom narodowy" powinien się stać „macierzą 
narodową", opiekunem każdej zdrowej myśli 
narodowej, każdej pożytecznej dla społeczeństwa 
naszego inicjatywy, każdej sprawy nie mającej 
lub nie mogącej mieć osobnego organu działania, 
orędownikiem interesów narodowych wszędzie i 
zawsze, gdzie tego chwilowa lub stała wj magać 
będzie potrzeba, a zczasem może najlepszym, bo 
na najogóluiejszem stanowisku stojącym przedsta­
wicielem na łzy m na zewnątrz.

Taki „Dom narodowy" stworzyć, jest celem 
najgorętszych pragnień „Towarzystwa domu naro­
dowego". Wykonanie dzieła tego ostatnie Walne 
zebiauie wlożjło na podpisany wjdziai.

Zwracamy się więc do Was wszystWłi, sza­
nowni i kochani rodacy, z usilną, gorącą prośbą : 
Pomóżcie nam dzieła tego dokonać, pomóżcie 
Szląskowi wystawić tę, obok Gimuazyum polskie­
go, drugą, niezbędną twierdzę obronną, pomni 
prawdziwego słowa:

„Chcesz być doma bezpiecznym, bacz na io
[stosownie,

Byś na krańcach ojczyzny*, mial silne waro-
[wuie".

Nadewszystko atuli zwracamy się do Was, 
szanowni rodacy i ziomkowie szląscy, abyście dla 
wykonania tego ważnego dzieła, natężyli jak naj­
bardziej wszystkie wasze siły, okazali jak naj­
większą ofiarność - inaczej nie bylibyśmy godni 
pomocy i tak hojnych ofiar na cele braci naszej 
w innych polskich ziemiach.

Wszelkie datki łaskawie na „Dom narodowy" 
ofiarowane, czy jako dar, czy jako wkładka człon­
ka założyciela (najmniejsza wkładka 100 zł. w. a.) 
lub członka wieczystego (najmniejsza wkładka 25 
zł. w. a.), czy jako pożyczka na „Listy dłużne', 
opiewające na 10 zł. w. a prosimy uprzejmie 
przesyłać pod adresem: Wydział „Towarzystwa 
domu narodowego" Cieszyn — Towarzystwo o- 
szezędności i zaliczek - Szląsk anstry.uki.

W  Cieszynie 3 września 1897.
Wydział : K s Pr. Michejda, redaktor „Rol­

nika szląsk “ i „Przyjaciela Ludu", sekretarz. 
Franciszek G órniak , właściciel cegielni, prezes. 
H ilary Filusiewicz, dyrektor „Tow. oszczędności 
i zaliczek", zastępca prezesa i kasy er. Dr. Julian  
K i •eisi l adw. krajowy i wydawca „Gwiazdki Cie­
szyńskiej". A nd rze j Macura  sekretarz zboru 
ew. w Cieszynie,

Budowa teatru we Lwowie.
Budowa teatru jest w pełnym toku. Po kilku 

latach spców, pragnień, narzekań, zawodów, do­
szła wreszcie stolica kraju do lego, że poczęta 
urzeczywistniać zamiar dawno powzięty. W roku 
1900, na wiosnę, ma być nowy teatr do użjtku 
publiczności oddany — w tej chwili pod lepsze- 
mi, niż przewidywano uuspieyami, rosną jego fun­
damenta.

Wracam z placu budowy, gdzie uprzejmość 
twórcy planu i kierownika budowy p. Gorgo 
lewskiego, oraz pomocnika jego p. Noworyty, do­
zwoliła mi przyglądać się wszystkiemu dokładnie, 
więc niosę wam garść szczegółów.

Spór, jak wiadomo, dość długi i uporczywy, 
toczył się co do wytrzymałości grunta, oddinego 
pod budowę. Prorokowano niezgłębione bagna i 
0'brzymie koszta fundamentowania. Nieco uspoko­
jenia dały już pierwsze próby obcią enia. zawsze 
jednak przewidywano niespodzianki. Na szczęście 
wszystko okazało się płonnem. Dziś dokonanym 
już zosiał wj kop na całej przestrzeni, zajętej pod 
budynek, głębokość odkrywki dochodzi w pivecię 
ciu do 5 5 metrów -  i nigdzie nie ma niespo­
dzianki, chyba ta, że po nasypisku starym dotarto 
do podłoża dawnego bagna, t j. do stawarki ści­
słej i zwartej, stanowiącej podstawę jednolitą i 
zupełnie dobrą. Wody zaskórnej nie znaleziono 
wcale. Roboty odbywają się w terenie zupełnie 
suchym. Podłoże najgłębszej warstwy betonowej 
zagłębia się jeszcze miejscami na 0 30 m. w calec. 
Ruszono stamtąd całą warstwę skójek odwiecznych,
0 których to tylko jest ciekawciu, że są niezwy­
kłej wielkości.

Przy wykopie natruńono na trzy ciekawe 
ślady: najpierw na piloty z miękkiego drzewa 
bite w rozmaitych kierunkach, a miejscami wzma­
cniane drugą linią pilotów — dalej na mur z na 
wpół obrobionego kamieuia (zdaje się Kleparow- 
skiego) na zaprawie wapiennej, który juZ nie na 
leżał do sklepienia Peltwi. lecz jest znacznie star­
szego pochodzenia — w końcu na całą linię okrą 
glaków od strony dzisiejszej ulicy Karola Ludwi­
ka, stanowiących wyraźny pokład drogi na grobli.

Konkluzye z tego wszystkiego są dość jasne. 
Dzisiejszy plac pod teatr jest stanowiskiem da­
wnego młyna, piloty podtrzymywały groblę i prze­
pusty, mur należał do budowy młyna a może go
1 obwarowywał, miejsce samo nie było trzęsawi­
skiem lecz stawem, w którym widocznie dl i ce­
lów młynaukich spiętrzano wodę Pełtwi.

Czas, w którym to było, sprawdza kilka przy 
wykopie znalezionych pieniążków. W głębokości 
2■/, uo 3 ni. pod dzisiejszym pozi ,mem placu,

znaleziono monetki z czasów Jana Kazimierza, 
w głębokości o 4 m., z czasów Zygmunta III.

Oprócz tego wszystkiego przecięto w wyż- 
szera położeniu w rozmaitych kierunkach stare 
rury wodociągowe, wiercone w pniach sosnowych 
i wykładane blachą. Wyjęto ich ze 400 do 500 
m. Nie mogą być one bardzo dawne, lecz urząd 
budowniczy irc już o nich nie umie powiedzieć.

To jest przeszłość, mówiąca do widza z czar­
nej głębi, wokoło której piętrzą się kolosalne
wzgórza wykopanej ziemi. Zwróćmy teraz uwagę
na prace około przyszłego .gmachu.

Na całej odkrytej przestrzeni uwijają się ro­
botnicy i ubijają ławę betonową, której grubość 
wynosi miejscami metr, miejscami zaś l i! i 2 
metty, mianowicie nod głównymi muiami sceny. 
Przy łożysku dawuej Pełtwi odkryto zbitą ławę 
piasku. Cały teren wytrzymuje obciążenie 1 ’/4 kłg. 
na centymetr □ ,  ta ława zas 2 kłg. na □  ctm., 
tu zatem i ławica betonu jest cieńsza Na 15 ctm. 
warstwie ławy betonowej układają się płaskie
wkładki żelazne, szerokości 7 cm. a na 1 crm. 
grube, w odległości 25 ctm. od siebie. Oprócz 
tego przychodzi jeszcze wzmocnienie ławy za po­
mocą dźwigarów żelaznych w wysokości 10, 16 
i 20 cent., wedle potrzeby najgrubsze tam gdzie 
się zbiega ławica piasku ze stawarką Wkładki 
te i dźwigary żelazne wiążą ławicę i zapobiegają 
ewentualnemu jej pękaniu wskutek obciążenia mu 
rami. Jest tu o drożności chyba za wicie i cale 
to fundamentowanie, tak, jak jest przeprowadzane, 
można uważać za pierwsze w swoim rodzaju 
i wzorowane poniekąd na systemie sklepicniowem 
Moniera.

Do betonu używanym jest cement groszowicki, 
sprowadzany wprost przez gminę i pod jej kou
trolą, kamień zaś doborowy z Mikolajuwa i Brzu- 
chowic. W warstwach dolnych kombinacya betonu 
jest następująca : 1 część cementu, 3 części pia­
sku, 5 cz. kamienia, w warstwie górnej ponad 
60 ctm. 1 cz cementu, 4 cz. piasku, 7 cz. ka­
mienia. Na ławicy betonowej poczęto już układać 
od frontu mur fundamentowy z kamienia do 8^ 
cm, wysokości. Za materyał do tego służą wspa­
niałe bloki kamienia, wydobyte z dawnego skle- 
jiienia Pełtwi, które clij ba długo wytrzymają, bo 
miały czas nad wyziewami Peltwi się rozkru- 
szyć — i uie mogły

Robota fundamentowania idzie szybko, po­
rządnie i do 3 tygodni będzie ukończona. Z po- 
cząikuni października będzie mogło mstąpić uro­
czyste położenie kamienia węgielnego.

A prz tem wszystkiem cale fundamentowa 
nie nie będzie wymagało takich sum bajońskich, 
o jakieb pesymiści szeptali. Ziemne roboty preli­
minowane są na 15 000 zł. i w tej cyfrze pra­
wdopodobnie się zsmfctą sam koszt fundamento­
wana zaś nie przekroczy kwoty .>8.000 z ł ,  t. j. 
piawie d z i e s i ą t ą  c z ę ś ć  tego, co prorokowali 
pesymiści!

Możemy więc z otuchą pa‘rz*ć na dalszą 
budowę nowego gma* hn teatralnego i życzyć jej 
powodzeniu. Pan Feldman zachodzi już nad roz­
kopaną przepaść i patrzy z zadumą na miejsce 
swych przyszłych zwycięstw.. 8

polecić oprawcy, by chwytał psy w innej porze 
dnia, a nie wówczas, gdy dziatwa do szkoły śpie 
S7y, lub wraca do domu.

K a ry g o d n e  figle. Wczoraj w biały dzieu 
nieznani figlarze wytłukli kilka szyb w oknach 
pensyonatu pani Zagórskiej przy ulicy Czarne­
ckiego, właśnie w godzinach nauki szkolnej Trzeba 
dodać, że okna tej pensyi znajdują się na drągiem 
piętrze. Wartałoby wytropić tych „myśliwych z Wa­
łów gubernatorskich", których „kule- lecą tak wy­
soko, nie truduo bowiem o wypadek skaleczenia 
kamieniem osób znajdujących się poza oknami

R o czn i  a. Z Bochni pod d. 15-go b m. 
otrzymujemy następujące wiadomości: Wczoraj ze­
brał się komitet obywatelski, mający ułożyć pro­
gram uroczystości setnej rocznicy utworzenia le­
gionów polskich w Bochni w niedzielę dnia 19-go 
b. m. odbyć się mającej. Z członków komitetu 
stawiła się zaledwo czwarta część, kilku tylko 
usprawiedliwiło swą nieobecność. Uchwalono udać 
się gremialnie na nabożeństwo o godz. 9-tej do 
kościoła faruego, wezwać Radę powiatu bocheń­
skiego i Radę miasta Bochni, jakoteż wszystkie 
stowarzyszenia w Bochni do wzięcia udziału. P re­
zes Komitetu zawiadomił zebranych, że kazanie 
w kości le przy odsłon ęciu tablicy pamiątkowej, 
wmurowanej staraniem „Sokoła" Bocheńskiego, wy­
powie ks. prof. dr Zy gulińsKi z Lamowa a u.e 
ks. Krupiński z Niegowiee, który nie może przy­
być z powodu nagłych przeszkód O godzinie wpół 
do dwunastej w południe, odbędzie się uroczysty 
poranek, który zagai i słowo wstępne wypowie 
prof. dr A. Sokołowski, poseł do Rady państwa 
z Kranowa. Po tercecie smyczkowym nastąpi de­
klamacja p. Wandy Siemaszkowej, znanej urtystki 
teatru krakowskiego. Obór męski odśpiewa dw*ie 
kantaty. Po południu miasto Bochnia złoży wie­
niec na pomn.ku twórcy 'legionów w Pierzcbuwcu 

S o k o l s t w o  p o l s k i e  weźmie w uroczy­
stości setnej rocznicy uformowania legionów pol­
skich liczny udział. Gniazda okręgu krakowskiego 
winne się stawić zbiorowo, a reszta guiazd wtuna 
w myśl zarządzenia Związku wysiać delegacje

P o lo w a n ie .  W dobrach lasów Karapezy- 
lowskieh na Bukowinie, własności pp. Romauów 
Krzysztofowiczów, odbyło się w zeszłym tygodniu 
polowanie, na którem p. Kazimierz Siwicki, wła­
ściciel dóbr Ceniawa na Pokuciu, zastrzelił jelenia 
mewidziantj dotychczas przez najstarszyih myśli­
wych, wielkości — dużego wytttozonego wołu; ku- 
losalne zaś rogi jego z pewnością zajęłyby pierwsze 
miejsce w największym zbiorze rogów.

S k a r b  Korespondent nasz z Drohobycza
donosi nam, co następuje :

Pełne naczynie srebrnej monety z czasów Ka­
zimierza W , wydobył przypadkowo ze swego pola 
pewien włościanin w Dobrowłanach koło Droho­
bycza. — Nie mając pojęcia o wartości znalezio­
nego skarbu sprzedał on za bezcen kilka sztuk
znajomym Na wiadomość, sprzedaży żydki, zegar­
mistrze z Drohobycza, pośpieszyli do Dobrowlan 
ofiarowując znalazcy za resztę znacznie większą 
sumę. ii

W W io rczan ae l l  kolo Stryja dnia 15 bm. 
popołudniu spłonęły dwie zagrody włościańskie.

W ła m y w a c z  kas  W nocy z 27 na 28 
sierpnia, jak donieśliśmy wówczas, spełniony zo­
stał w Kranówie przy linii A —B nader śmiały 
zamach na kasę wertheimowską w kantorze wy 
miany Grajowera, mianowicie sprawca usiłował 
dostać się do jej wnętrza i me wiele brukowało, 
aby zabiegi jego odniosły skutek ; taki sam za­
mach spełniono przy ul. św. Gertrudy, ale i tu 
spełzł on na niozem. Policya za śmiałym i zrę­
cznym sprawcą rozpoczęła energiczne poszukiwa 
nia i rzeczywiście udało się jej wyśledzić i a re ­
sztować krakowskiego Papakostę Jest uim Michał 
Górski, 23 lat liczący, czeladnik ślusarski. Od 
3 lat wszakże nie zajmuje on się ykouywanieni 
rekod/,ieła, a jako powód podaje chorobę piersio­
wą. Górski pochodzi z Radiowiec, powiatu wado­
wickiego ; ostatnimi czasy mieszka! z rodzicami 
swymi przy ulicy Rakowieckiej Przy rewizyi w je­
go mieszkaniu znaleziono różne narzędzia do wła­
mywania, oraz witryeky. Aresztowany, przyznał 
się Górski do usiłowauego obrabowania kasy Gra­
jowera. W tym celu ukrył się wieczorem około 
godziny wpół do 10-tej na schodach i przeczekał 
do godziny 12-tej. O tej porze zeszedł do si mi 
domu i zanoraocą witrychów i świderków otwo­
rzył drzwi do kantoru prowadzące i tu zabrał się 
do roboty. Zapaliwszy sobie świecę, rozpoczął 
wiercenie dziur w kasie, skonstruowanym przez 
siebie świdrem tuk, aby uzyskać otwor do wnę- 
ti za kasj i przez otwór ten wybrać jej zawar­
tość, która wynosiła wówczas okoto 100 zł 
w gotówce, oraz około 12 000 zł. w pajderaek 
wartościowych Dwie dziury powiodło się zrobić 
Górskiemu; przy trzeciej, na dokończeniu złamał 
się świder i wskutek tego dalsza operacya była 
niemożliwą. Złamanie świdra zaszło około godziny 
5-tej nad ranem. Zaraz potem Górski wyszedł 
z kautoru i znów ukrył się na schodach, zkąd 
wj szedł gdy stróż otworzył bramę służącej p. 
dr. Nartowskiego ; wyszedł on w oczach stróża i 
służącej, którzy zapamiętali sobie jego rysopis. 
Mając wątek policya dotarła do sprawcy i dziś 
znajduje on się w aresztach policyjnych.

K r o n ic z k a  s t ry j s k a .  Ze Stryja korespon­
dent nas X . Y. Z . pisze: „Staraniem „Mieszczań­
skiej Besidy" urządzono w niedzielę, d. 12 b. m. 
wycieczkę na Zabawę; tow. „Z ucz" tegoż dnia 
urządz.ło zabawę ludową na Austeryi, a tow. św, 
Jozefa w resursie koncert, poezem wygłoszono od­
czyt dla klasy pracującej. — Tutejsi socyaluo 
demokratyczni żydzi zakładają osobne stowarzy­
szenie „Briiderlichkeit". Statuty wysłauo do na­
miestnictwa. — Zeszły tydzień minąłby D y l spo­
kojnie, gdyby pozostała część załogi wojskowej 
nie dostarczyła tematu „do gadania'" spokojnym 
stryjauom. Wypada mi tu nadmienić, iż od pe­
wnego czasu w grodzie naszym są bardzo wojo 
wuiczo usposoniem synowie Marsa, i bez przy­
czyny „zaczepiają cywilów", Dnia 8 b. m , na środku 
rynku, ułam z dobytymi pałaszami natarli na spo­
kojnie przechodzących cywilów koło szynku Fi- 
schla. W  walce „o nic" stracił jeden cywil trzy 
palce 1 Że na widok pałaszy ułańskich umknął 
z pola walki sDyjski stróż bezpieczeństwa, o tera 
c yba przy sposobności również nie zawadzi wspo­
mnieć. — W niedzielę, d 19 b. m.. o godzinie 
3 popołudniu, odbędzie się półroczne walne zgro­
madzenie stów. rob. „Znicz- , o godz. zaś 5-tej 
popol. tegoż dnia waine zgromadzenie członków 
tutejszej Kasy zaliczkowej.

K r o n ic z k a  p rz e m y s k a .  W lipcu br. po­
rucznik tamtejszego (58) pułku piechoty, p, Leon 
Bernatzik, z narażeniem życia, wyiatowal z to­

to na podstawie świeżego faktu, jakiego świadka- pieli pewnego żołnierza. Za ten czyn odwagi
mi byliśmy onegdaj ua ul. Łyczakowskiej o godz. 1 wyższa władza wojskowa, wyjednała p. poruczni-
*L8 rano. Możeby tedy świetny Magistrat raczył | kowi odznaczenie. Otrzyma1 on obecnie od ce- J

K R O N I K A *
Lw ów , 16 września.

I u t ł o
— 17 września. Piątek Lamberta kuk.
— WscbGd słońca o godzinie 5 min. 46 rano, 

zachód o godz. 6 min. 2 wieczorem.
— Dnia tego w roku 1794, Pomński zabiera 

w Jozefowie zapasy zboża austr.
-  W teatr/e przedstawienia nie ma.

Dl Matńfłui Lift d c ,  współpracownik nasze­
go pisma, zamianowany zoftuł sekretarzem towa­
rzystwa akcyjnego fabryki maszyn i wagonów 
w Sanoku. Dr Linde znany jest w szerszych 
kołach z działalności swej w dyrekcyi ostatniej 
Wystawy krajowej, po której ukończeniu, dla uzu­
pełnienia siudyów ekonomicznych, przebywał w Bel 
gii i Paryżu.

Na w y d z ia le  k i to r y c z n o  f i lo lo g iczn y m  
uniwersytetu petersburskiego ma prof. Ptaszycki 
—. według Foiv. U rem. — przejść oprócz ogól­
nego kursu historyi literatury polskiej, także kurs 
specyaluy, poświęcony Mickiewiczowi

G ru b y  w e te ra n ó w  p o lsk ic h  z r. 1831, 
mają na cmentai zu Łyczakowskim osobne pole. 
Gdy się ich zebrała spora już liczba, pau Tcho­
rzewski, zarządca cmentarza, połączył 3zeregi po- 
jedyńczych kopców w jednolite wułv jednako 
odarniowane i okwiccione, bardzo to poważnie i 
wj mowme przedstawia się zwiedzającym, których 
jednakże jedna rzecz zasmuca. Tabliczki na krzy­
żach poczerniały, pordzewiały, napisy na wielu 
zatarte, trzeba nazwisk dochodzić chyba z reje­
strów cmentarnych. Krzyże drewniane niebawem 
pogniją, nie będzie śladu!..

Czy komitet weteranów — przy zmniejszaniu 
się ich liczby — nie mógłby zaopatrzyć grobów 
w krzyże skromne, ale żelazne ? Wartoby się nad 
tem zastanowić.

„W m ło d z ie ż y  nasze,? —  nasza  p r z y ­
sz ło ść " .  basło to, zuane powszechnie, bywa dziś 
coraz częściej powtarzane Skoro więc nad tą na­
szą młodzieżą" baczną należy roztoczyć opiekę, 
strzeaz jej od złych wpływów, czuwać nad mą 
nietylko w szkole, ale i poza szkelą, któż ma 
nad nią czuwać? W kościele kapłan, w szkole 
nauczyciel, w domu rodzina poza domem całe 
społeczeństwo, a przedewszystkieni władze. Żeby 
zaś te ostatnie mogły wypełnić należycie swój 
obowiązek, trzeba im wskazać, w czem złe tkwi. 
Chcemy więc zwrócić uwagę władz ua fatalny 
zwyczaj, który mimo wielokrotnych nawoływań ze 
strony prasy, ustawicznie się powtarza — i rzecz 
dziwna — że najczęściej w tym czasie, kiedy dzia­
twa nasza spieszy do szkoły, lub z niej wraca. 
W takiej to chwili, na najpierwszej ulicy, 
niedaleko szkoły, spotykasz, przechodniu, oprawcę 
miejskiego, chwytającego psa na drut — ciągną­
cego, ledwo co żywego, nawpół uduszonego i char­
czącego psiaka do budy. Jeśli mu się to uda — 
idzie zadowolony dalej — a cała gromada dzia­
twy, mundurkowej i nifcimindurkowej, zagląda 
przez kratę do wnętrza budy. Jak to wpływa na 
uczucie etyczne i estetyczne młodzieży — nie 
trzeba dodawać. Gorzej, gdy polowanie nic uda 
się. Wówczas bowiem oprawcy nie liczą się ze 
słowami, ale całe potoki oDelżywycb, sprośnych 
wyrazów i przekleństw płyną z ust tych ludzi. 
Żołnierz policyjny idi io wprawdzie w asystencyi, 
ale zapytany „po cr iuzie?“ nie umie tego wy­
jaśnić i zupełnie w mną stronę patrzy. Piszemy

H  ^  i  1  A  J  wapno hydrauliczne i skaliste,Porwana Cement uwsuhuiu i płyty izolacyjne posadzki szteiugutowe i marmurowe, rury kamionkowe, wyroby betonowe, pokrycia aacbowe papą, dachówką i łupkiem, pol8ca,ą po 
■ T |  cenach najniższych s k ł a d  w s z e l k i c h  m a t e r y a ł ó  v b u d o w l a n y c h  Lw ó w  ul Karola Ludw ika 21. (Hotel A ng ie lsk i ~ o y r o Ś C -

Ł lK T  wM Wzorzyste posadzki cementowe, ręcznego wyrobu.
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sarza zaszczytny dekret i medal. W tych dniach 
przy udziale 58 pułku i całeg„ korpusu oficer- 
skego w podwórzu baraków pułkowych, przy 
dźwięku muzyki przypięto temuż dzielnemu po­
rucznikowi medal na czerwonej wstążce. Z oka­
zy i tej uroczystości, odbyła się uczta korpus- o- 
ficerów wśród której ze wszech stron składano 
dzielnemu porucznikowi powinszowania z powodu 
rak pięknego odznaczenia-

Zi binno tu ciekawe oakryc.e Salamon Sa- 
cher właściciel realn. przy ulicy Ratuszowej, 

rzyciiodził na kolej jako gość, zwłaszcza koło pa­
kunków „eilgutowych“. Uważano go jako porzą­
dnego człowieka. — Tymczasem tymi dniami 
mii ów zresztą poczciwy Sacher, dobrał się do 
paki, w której były jaja, nadesłane do jednego 
z tutejszych kupców i wyciagal je po jednemu 
chowając w kieszeń. Nieszczęście chciało, iż po­
czciwość tego pana została zdradzona, gdyż ma­
gazynier przychwycił go w chwili kradzieży i 
i oddał w ręce stróżowi bezpieczeństwa razem 
— z jajami.

Z U a r  sza wy W arszawski Uniewnik pisze, 
że za udział w widowiskach, w obecności carskiej 
pary, następujący artyści i osoby, należące do za­
rządu teatru otrzymały od cara podarunki: budo­
wniczy teatrów rządowych Jakuuin, reżyser opery 
ChodakowskijjbałetmGtrz Grassi, pomocnik batet,- 
mistrza Gillert, reżyser teatru Małego Śliwiński, 
dyiygent operetki Jakescb ; artystki: Olgina,
tswięcka, Kawecka, M. Rogińska, M. Rutkowska, 
He.man, Sp, łkowska, J. N o w a k i e w i e z  i artyści: 
Sillich, Morozowie/, (iasiński, Prouiewicz i Ku­
lesza.

Kroiiiczkrt b e r l iń s k a  Jedna z tirm char- 
lottenburskich zabiera się do nowej reklam) ame­
rykańskiej. Oto zawarto układ z dyrekcyą ogrodu 
„Flora--, którego mocą zyskuje każdy za drobną 
dopłatą wstęp do ogrodu kto wy każe się odcin­
kiem k„rty riklamouej, jaką firma w ilości milio­
na sztuk sporządzać każe i rozdawać będzie bez­
płatnie po ulicach.

U ogrodników tutejszych widać teraz między 
innenii... pierwiosnk.. Są to kwiaty, których ro ­
zwój powstrzymano sztucznie zastosowaniem lodu 
w czasie właściwym, a które teraz, ku jesieni, 
znarowionyii) ludziom fiu d i  siecle przypominać 
mają wiosnę !

Słynnemu cykliście, W Arendowi, zdobywcy 
nagrody o mistrzostwo europejskie, zakazała naj­
wyższa władza sportowa brania udziału w wyści­
gach w obrębie Niemiec. Powodem aroganckie zacho- 
w auie się 20 letniego niespełna młodzieńca. Karę 
wykluczenia „na zawsze*, właśnie ze względu na 
wiek uważają za zbyt ostrą

Nowy środ n. przewozowy dla osób, pojawić 
się ma wkrótce na ulicach Berlina, d iróżka we 
locype Iowa, Jest to t.rójkide, z uinieszczoneni po­
nad osią dwu tylnych kół, wygodnem siedzeniem 
dla jednego pasażera, raoputrzouem wi podnóżek 
i z łatwością dostępnem. W czasie jizdy siedzi 
pasażer tyłem, oczywiście do wprawiającego w ruch 
„woźnicy” czy „pedausty* — o nazwę chwilowo 
mniejsza Towarzystwo handlowe Huffmanna i Sp , 
któremu opatentowano dorożkę welocyped w ró­
żnych krajach, otrzymało już koncesyę na puszcze­
nie w obieg po mieście kilkunastu nowych we­
hikułów

t o  może w y t rw a ło ś ć  i s i ln a  wola.^ido- 
w. dzi fakt następujący : Śp. dr. Dybek, znany le­
karz cieszący się niegdyś dużą praktyką w War­
szawie, mial do usług młułego chłopca Karoika 
który pragnął zostać felczerem. Lekarz Karolko- 
w dopomógł i wiejski chłopak, po odbyciu odpo­
wiedniej praktyki i zdauiu egzaminu, świadectwo 
felrzerskie otrzyma! Ale ambitny młodzieniec za­
pragnął pójść dalej i, zniknąwszy z Warszawy, 
udał się do Moskwy, gdzie, obok zajęć sweg > fa 
chu, prowadził mozolne studya, aby zdać egzamin 
gnanazyalny, a po otrzjmauiu matury wstąpić 
do uniwersytetu. Cel ten po upływie lat przeszło 
15 osiąguął i następnie ukończył wydział lekarski. 
Eks-loka i eks-felezer uzyskał teraz dyplom le 
karza, ucząc 49 lal wieku Wytrwały człowiek 
powrócił d > kraju i obejmuje posadę lekarza 
w jednem z miast fanrycznycli

D z iew ięc io le tn i  z b r o d n ia r z .  Z Uenders n, 
Kentucky (Amer. południowa) douoszą: Popełniono 
tu straszną zbrodnię, która wywołała ogólne obu 
rżenie, tem więcej, że zbrodniarzem jest 9-letni 
chłop.ec Jesse Gobbin... Skradł on swej matce 
<>5 centów, lecz kradzież dzięki jego 12-letniej 
siostrze się wydala i nieletni złodziej został nale­
życie ukarany. Jesse zawrzał za to straszną zem­
stą przeciw siostrze. O północy wczołgał się do 
sypialni swej siostry, gilzie razem z nią spal jej 
6 letni brat. Pociemku uamacal jej gardło i 
przeciął je nożem od ucha do uclia Straszny jej 
zgon obuddł 6 letniego braciszka. Małoletni zbój 
Jesse umknął z domu, lecz go schwytano w odle 
głości 10 mil poza miastem i osadzono w więzie­
niu. Malec ten był już poprzednio znany w oko­
licy jako ostatni łotrzyk. Pewnego razu chciał 
podpalić stodołę sąsiada za to, że ten obił go za 
kradzież owoców. Jednemu ze swych rówieśników 
wsypał arszetiku do wody melonowej, chcąc go 
otruć z zemsty za to, że w jakiejś z dziecinnych 
gier został przez mego pobity Go z tego wyro­
śnie?! *

3łiła n ie sp o d z ia n k a .  Towarzystwo Ioudy ń- 
skie przejęte jest bardzo romantyczną historyą,. 
która się w tycli dniach zdarzyła. Miss Violeta 
Grey-Egerton, córka baroneta sir Filipa, przed 
laty kilku była zaręczona z lordem Koinillr, po 
sprzeczała się z nim jednak i została narzeczoną 
P- Ernesta Guuard. Ślub miał się odbyć zeszłego 
wtorku w kościele św. Piotra. W poniedziałek 
panua młoda wyszła z domu rodziców pod jakimś 
pozorem, zeszła się ze swoim pierwszym uarzeezo- 
Jym w kościele św. Jerzego, i wzięła z nim ślub 
za apecyaluym indultem. świadkami byli adwokat 
c’ana miodego i służąca oblubienicy Nowożeńcy 

Jechali prosto z kościoła za granicę, podawszy 
Wpl*rw wiadomość o swoim sluoie do dzienników, 

.en ror (’unanl wyczytał we wtorek
^  Poniedziałek na godzinę przed ucieczką, 

miss loleta była z nim jeszcze na spacerze, i aui 
,n eie zdradziła swego zamiaru Pożegnała 

Się z aim jak najserdeczniej.
1 s ioziiiczku Cliiinay w h a r e m ie ?  W pe­

wnej ogrodowej restauracyi w Orsowie siedziała 
tymi dniami elegancko ubrana paia, która zwra­
cała na się ogólną uwagę. Mężczyzna średniego

'Stu, opalony, 0 nieco jowialnym wyglądzie — 
dama zas, śliczna blondynka o wyglądzie Junony. 
Piękna para zajęła miejsca tuż obok cygańskiej 
kapek, a ilekroć muzykanci szli zbierać pieniądze 
eom.ędzy gośćmi — dama rzucała większą wtake 
monety na tacę.

To zwróciło uwagę płatniewgo, wnet więc 
__t<i'Wie jeg wylągł tę pomysł, że musi to być

księżna Głnmay wraz z swym kochankiem Rigiem. 
Przypuszczenie to, udzielone jednemu z gości — 
lotem błyskawicy rozbiegło się po całym ogrodzie 
Księżna, zdaniem płatniczego, została zaangażo 
wana do haremu sułtana, i w przejeździe do Kon­
stantynopola zatrzymała się w Orsowie. Zainte­
resowanie gości było tem większe, g‘dy domnie­
many Itigo powstał nagłe ze swego miejsca, 
i wyrwawszy skrzypce z rąk pierwszego skrzypka 
z zapałem i uczuciem zagrał pieśń cygańską

Rzęsiste oklaski odezwały się w ogrodzie, 
zapał ogólny wzrastał, młoda para zaś, wyrówna­
wszy rachunek, oddaliła się śpiesznie.

Dopiero później dowiedziano się, że nie była 
to ks Chimay, ani też Rigo — lecz jakiś mtod) 
prot. muzyki, podróżujący ze swoją żoną.

Od p r o f  d r  R y d y g ie ra  otrzymujemy na 
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie: P o- 
d z i ę k o w a n i e  umieszczone wczoraj w Słowie 
Połskiem bez mej wiedzy spr wiło mi wielką przy­
krość. Podziękowania takie publiczne stanowią 
nieudolną reklamę nawet dla rozpoczynającego 
lekarza, bo przecież i na]inuiej zdolnemu więcej 
niż raz się uda chorego szczęśliwie wyleczyć. Pro­
fesor chirurgii chyba nie potrzebuje potwierdzenia 
z koła chorych, że umie dobrze wykonać choćby 
i najtrudniejszą operacyę ; dla niego takie podzię 
kowanie jest ubliżeniem.

Upraszam Śz. Redakcye pism naszych, nie 
przyjmować na przyszłość takich podziękowań dla 
mnie — wyśwadezą mi tem wielką przysługę

Z prawdziwym szacunkiem 
Pro). Rydygier. 

D y r e k c j a  k o le i  p a ń s tw o w y c h  w Rani-
sławowie prosi nas o zamieszczenie (odnośnie do 
notatki naszej w kronice nr. 214 p t. „Jeszcze 
sautai katastrofy pod Kołomyjąu), że pomiędzy 
osobami, które jako poszkodowane lub też skale­
czone w wypadku kolejowym pod Kołomyją d. 27 
czerwca li. r. zgłosiły się do władz kolejowych, 
nie było osoby nazwiskiem Toni Stein, która 
w tych dniach dostała pomieszania zmysłów.

Śp. ks. A lb in  S la f e r ,  kapelan zakładu dla 
nieuleczalnych im. Bilińskich, zmarł tainże w dniu 
15-go b. in przeżywszy lat 25. Śmierć nielito- 
ściwa przerwała pasmo młodego żywota księdza, 
który dopiero przed rokiem wyświęcony, na pierw­
szym swym posterunku kapłańskim jako kapelan 
zakładu, wypełniał obowiązki z powołaniem i kie­
dyś pewno byłby stal się wzorem kapłaua — paste­
rza. Szkoda go jaao człowieka i jako pasterza owie­
czek Chrystusowych. Niech mn lekką btdzije zie­
mia, na której tak krótko zagościł a dość się 
nacierpiał !

Jubileusz O skara II.
Jutro rozpoczynają się w Sztokholmie uroczy­

stości jubileuszowe ku czci Oskara 11. 1 tory święci 
w dniach tych 25-tą rocznicę objęcia rządów.

Program uroczystości, jak nam donoszą, jest 
następujący: D. 17 września zjazd gości. O go­
dzinie 3-ej popołudniu uioczyste nabożeństwo 
w Riddarsholm-Kirkan (mauzoleum królów szwedz­
kich i szlachty). W dniu tym uroezyj tośś będzie 
miała charakter ściśle rodzinny. Dnia 18 września 
będzie król przyjmował gratulacye od rodziny 
i dygnitarzy dworskich. O godzinie 11 przed po­
łudniem Te De.um w kościele zamkowym Po godz. 
12 w południe składać będą życzenia dygnitarze^ 
reprezentanci rządu i deputowani.

Dnia 20 września wyda król przyjęcie dla 
deputowanych, na któi e każdemu z obywateli bę­
dzie otwarty wstęp do apartamentów królewskich

Dnia 21 września defilada dygnitarzy w wiel­
kiej sali galowej, wieczorem galowe przedstawienie 
w operze.

Dnia 22 września wielki festyn ludowy, wie­
czorem zaś na zakończenie uroczystości wielki 
bal u dworu

Duia 28 obcy goście opuszczą Sztokholm.
* **

Potomek w linii prostej Beruadotte’a, Jego 
Królewska Mość, król Szweeyi i Norwegii, Gotów 
i Wandalów, Oskar II. jest to — jak go niedawno 
w Dz. Rozn. w zwięzłym lecz wyrazistym portrecie 
literackim przedstawił p. I C — człowiek słusznego 
wzrostu, obdarzony niezmierną silą. Liczy oił 68 
lat. Trzyma się prosto za wyjątkiem chyba przy­
zwyczajenia, że nachyla się, kiedy przemawia do 
ludzi północy, swych poddanych. Lubi on zbliżać 
się do ludzi; a przemowy nie uprowadzają go 
w ambaras. Myślą płodną i słowem żywera obda­
rzyła go matka natura. Podczas ostatniego kon­
gresu prasy w Sztokholmie miał dwie przemowy 
bardzo „nowoczesne", a inteligeucya którą okazał 
w tym wypadku, równa go poniekąd z Wilhelmem 
II Cesarz niemiecki ma więcej zapału mistycznego ; 
król Szweeyi i Norwegii obdarzony jest większą 
dobrodusznością sceptyczną. Lecz jeden ponieważ 
przeszedł wiele, drugi ponieważ tego jeszcze nie 
przeszedł, nie obawiają się wpatrywać się ideom 
nowym prosto w oko.

"W przemowie, którą francuz Jules Clarctie 
miał w Sztokholmie, wspominał o kilku rysach 
Pzyoguomii Oskara Ił ,  tizyognomii żywej, bogatej 
i zmiennej jak duchy, krajobrazy i przemowy 
w okolicach, zkąd łziad jego wyemigrował. „Kró­
lem Gotów i Wandalów" jest ten Oskar II ,  lecz 
zawsze jest też Beniudottehn i krew pyrenejska 
bieży w jego żyłach z szybkością, której ani wiek, 
ani zima szwedzka ostudzić nie mogły. Pan Cla- 
retie przypomniał wszystko, co król Szweeyi i Nor­
wegii zrobił lub próbował zrobić. Ten król jest 
pisarzem, filozofem, mędrcem, poetą, historykiem, 
ba, nawet zbawcą rei igraniem A przedewszystkiem 
jest mó icą Mówi dobrze i pewno wie o tem, bo 
mówi dużo.

Jest on jednym z tych dwóch lub trzech 
królów, którzy robią wrażenie, że będąc pozbawio ■ 
liymi ko-ony, listy cywilnej, ładzi stanu poży­
tecznych i p iddanych łatwowiernych, byliby po 
mono to w stanie zarobić na ehleb.

Mówią, że kroi O-kar Li. jest dobrym Udani 
nistratorem, ba nawet zaokrągla fortunę ojcowską. 
Jes t  to zresztą bardzo jasnem. Szwecya i Nor­
wegia dotują go ledwo 2 milionami franków. Nie 
będąc rozrzutnikiem, umie król Oskar II się 
urządzać. Norwegia niezadowolona baudluje z nim 
i obcina mu jego budżet. Ou ua to milczy, żeby 
nie odświeżać sporów już i tak bolesnych dla zu 
pełnego bezpieczeństwa importowanej dynastyi. 
Nie mówi nic Norwegii i nie żąda zbytnio od 
Rzwecyi. Na szczęście zna on bogactwa kraju, 
w którym panuje. iMówią, iż umiał świetnie ulo­
kować swe oszczędności i oszczędności swych 
ojców, w pomyślnych przedsiębiorstwach żelaza 
i drzewa.

Słowem król Oskar II .  bardzo zręcznie umie po­
stępować sobie w sytuacyi, która jest trudną, 
zwłaszcza dla panującego rasy niekrajowej. Se­
kretera jegn jest, jak  się zdaje, nie zadawaluiać 
nikogo zupełnie, lecz też nie oburzać nikogo. 
Wszystko to pozwala królowi być stanowczym, 
gdy trzeba i kierować niekiedy stosownie do 
swego widzimisię, udając przytern niemożność czy­
nienia inaczej.

Nie wiem, czy by] w tej dynastyi książę, 
któryby przypominał Bcrnadotte’a tyle co Oskar 
II .  W  osobie następcy tronu widocznym już jest 
wpływ północy. Wielkiego wzrostu, szczupły na­
stępca tronu szwedzkiego, prawie że nie przy­
pomina wcale pleców olbrzymich i dobrodusznośei 
swego ojca. Różnica jest też widoczną w inteli- 
gencyi i charakterze. Jest on usposobienia sta­
nowczego i skupionego, zamiast posiadać ten ro­
dzaj ciekawości encyklopedycznej i ruchomej 
którą podziwia się u Oskara Jest on więcej 
zdolnym w matematyce i sztuce wojennej, niż 
w sztukach pięknych i literaturze. Woli rozglądać 
się w planie nowej armaty, lub dowodzić ma­
newrami, jak obradować jako mówca.

Następca tronu szwedzkiego, Oskar Gustaw 
Adolf, książę Wermland'u, urodził się w roku 
1858. Żona jego z domu księżniczka badeńska, 
obdarzyła go trzema synami. Ma on też trzech 
braci jeden książę Bernadotte urodzony 1859 r.; 
drugi książę Eugeniusz Napoleon Mikołaj, książę 
Nerycie, urodzony 1865 r.

Pomiędzy synami Oskara II., rzec można, 
najstarszy następca tronu jest żołnierzem; książę 
Nerycie, (którego imię często spotkać można 
w katalogach wystaw obrazów) jest a r tystą ; 
książę Bernadotte jest pastorem

Zuaucm jest światu imię księcia Bcrnaaotte 
z powodu jego małżeństwa z pauuą Ebhą Hen­
riettą Muuck de Fulkila w r. 1888. Panna Munck 
miała podówczas 30 lat (o rok starsza od księ­
cia) i była garderobianą królowej. Dla poślubienia 
panny z tak niskiego rodu, wbrew woli uróla 
i głosu narodu, zmuszonym był książę Rerna- 
dotte zrzec się tytułu królewskiej wysokości 
i wszelkich praw na tron. Nie chcąc w niczem 
poniżać wielkości tego poświęcenia, wiuienem 
zaunażyć, iż w chwili, gdy to miało miejsce uks. 
Bernadotte, brat jego starszy był już ojcem 
dwóch synów. W ięc jego szanse do panowania 
były zupełuie podobne do tych, jakie miał książę 
Henryk pruski w pierwszych latach panowania 
cesarza Wilhelma II.

Wiadomo bowiem, że szanse te były bardzo 
słabe i nie polepszyły się.

Co zdecydowało księcia Bernadotte do tego 
związku, tak bolesnego dla jego rodziców prze­
dewszystkiem, to chyba me świecki powao urody 
nadzwyczajnej. W  chwili, gdy się żenił lat temu 
dziesięć, większość dzienników świata z.amienita 
tę szwedzką anegdotę na idylę francuską. Opo­
wiadano romans miłości, przypominano czasy, 
kiedy królowie poślubiali pasterki itp. Otóż mał 
żeństwo księcia Bernadotte me była to rzecz tak 
pusta. Książę był pociągnięty panną Munck z po­
wodu poważnych zalet jej umysłu i przyczyną 
tego małżeństwa był wspólny mistycyzm pesy­
mistyczny.

Książę Bernadotte i księżna jego żona nad­
zwyczaj są oddani obronie tradycyj religijnych, 
socyalnych i moralnych. Mówią, że generał Rap- 
pe, imuistei wojny, jest też przyjętym tą ideą. 
A cale owo bujanie się cokolwiek dziwne, duszy 
skandynawskiej, walczącej przeciw dyscyplinie i 
szukającej wyjścia, jest zresztą jednym z tematów 
nujulubieńszych Ibsena.

Clio 1 oj o w 16 września w południe. R t a n  
K o r n e l a  I j t j s k i e g o  r z e c z y w i ś c i e  
j u ż  b e z  w s z e l k i e j  n a d z i e i ,  c h o r y  j e ­
d n a k  n i e  c i e r p i  o li e o n i e ,  j a k  s t w i e r ­
d z a  d r .  P r e b e n d o w s k i  z R a d z i e c h o -  
wa ,  c z u w a j ą c y  u ł o ż a .  S ę d z i w y  p o e ­
t a  c h w i l o w o  o d z y s k u j e  p r z y t o m n o ś ć  
i r o z p o z n a j e  z w i e l k ą  t r u d n o ś c i ą  
z g r o m a d z o n y c h  w j e g o  s y p i a l n i  
c z ł o n k ó w  r o d z i n y .

W ie d e ń  16 września. Fremdenblatt d o ­
nosi, że n iebawem  odbędą się w wspólnem 
ministerstwie wojny narady przedstawicieli 
ministerstw' obu połów monarchii nad s p r a ­
wą produkcyi i handlu m ateryałam i w ybucho­
wymi, a zw łaszcza dynamitem, i nad spraw ą 
ustanowienia  monopolu materyałów wybuchc 
wy oh,

W iedeń  16 września. A rbd ter Zeitung  
dem entuje  podaną  przez się sam ą  nogloskę 
o zakazie pochodu robotniczego w B u d a ­
peszcie.

W ie d e ń  16 września. Ostd. Rund. donosi, 
że unnister handlu wniesie przedłożenie r z ą ­
dowe w sp raw ie  upaństwowienia  niesKarbo- 
wycli poczt i urzędów telegraficznych. Pokryc ie  
ma nastąp ić  przez podwyższenie porta  od kar t  
korespondencyjnych.

Wiedeń 16 września. Narady subkom i- 
tetu mają polrwać ti zy dni. W ezm ą w nich 
udział B.uletii, Gautsch, Biliński.

W ied eń  16 września. Xeues II. Tagebl. 
donosi : Rubkom letowi większości pa r lam en­
ta rne j  przedłożony zostanie dziś wniosek, aby 
dr. Kathre in  został na krześle prezydyalnem 
To sam o pismo dowodzi, że wczoraj hr. Ba- 
deni konferował z posłami włoskimi z polu 
dniowego Tyrolu w sprawie sytuacyi p a r la ­
mentarnej. Nie zaw arto  żadnej umowy, bo 
Włosi nie dali Badem em u żadnych  zobow ią­
zujący jh oświadczeń.

Deutschcs Yulksblatt zaczepia katolickie 
s tronnic tw o ludowe z powodu zachowania się 
jego względem rozporządzeń językowych i 
wywody swe kończy uw agą ,  — że dzisiejsze 
położenie stałoby się n ieznosnem  i memożli- 
wem, gdyby stronnictwo ludowe wystąpiło 
było obok chrze.śe.iańsko socyalnego i niemie- 
cko-ludowego.

Ostdeutsche Rundschau  oświadcza, że, gdy 
by przy wyborze przewodniczącego z p raw a 
wieku — nie postąpiono wedle praw a, rząd 
i większość u czu ją ,  że istnieje opozycya, nim 
przewodniczący z prawa wieku obejmie 
dzwonek prezydyalny.

W iedeń ,  16 września. Na dzisiejsze po­
siedzenie subkomDetu większości parlam en­
tarnej, nadesłany zostanie e labora t 8 t r a n  

Mówiłem już, że król Oskar II. jest inteli- | s k y ’ e g o  odnoszący się do kwestyi zmiany 
gentnym i postępowym Umie opowiadać i liczyć, regulam inu parlamentarnego.

33 ied eń  16 września. Na podstawie „e- 
dnogłośntj uchwały polskiej komisyi pa r la ­
mentarnej. prezes Jaw orsk i  wstawiał s i ę u h r .  
Baden ego za Szajerem, ażeby był przedsta­
wiony do łaski cesarskiej.

Jaw orsk i prosił o zupe łne  ułaskawienie 
i najrychlejsze uwolnienie Rzajera.

Dziś zebrał się subkom ite t komisyi pai- 
lumentarnej w parlamencie. Hr. Badeni bie­
rze udział w obradach.

3' ied eń  16 września. Prawie wszystkie 
poranne pisma omawiają rosławiański kon­
gres i ogólne polityczne położenie. N em  Freie 
Presse zaznacza rozm aitość elementów sk ła ­
dających dzisiejszą większość oraz ró­
żnicę ich ząaań  — i to na obozie większo­
ści takich elementów — mówi sympaty. zna 
nam  Neue Fr. Fresse — polegać m aią losy 
Austryi. Odczekamy, czy rząd jes t  gotów i 
w możności okupienia pomocy Słoweńców 
spełnieniem lublańskich postulatów’- Gdyby się 
tak stać miało, w takim razie do kongresu 
lublańskiego przywiązałyby Gę wiele sm utniej­
sze wspomnienia, aniżeli do osławionego jego 
poprzednika Metternichowskiej pamięci.

Wiener 'RngblaU zaznacza, że na lublań 
skim kongresie Polacy nie byli reprezenlo  
wam i wnioskuje wskutek tego, że Czesi r e ­
p rezen tow ani byli przez panslawistycznych 
delegatów, podczas gdy Polacy usunęli się 
zupełnie.

Rozmaicie można sobie tłumaczyć, jakie 
to będzie miało znaczenie  dla faktów’, jakie 
zajdą n iebaw em  w parlam encie  austryack.m. 
Gdyby dzisiejsi prawdziwi kierownicy niemie­
ckiej opozycyi byli osobistościami o wielkim 
zmyśle spostrzegawczym, mogliby tłnmaczyć 
sobie ten fakt w nadspodziewany sposób — 
ale o tem nie ma mowy.

lieichswehr, omawiając zbliżającą się se- 
syę parlam entarną , oświadcza, że koniecznie 
trzeba przeprowadzić proces uzdrowienia 
stosunków parlam entarnych  ; większość musi 
oświadczyć, czy doprawdy chce stanowić wię 
kszość - co prawda, nie wedle modły lu­
blańskiego kongresu

Yatcrland  p isze: Kongres słowiański,
w Lublanie  odbyty, osłabił swe znaczenie 
przez to, że niektóre jego postulała zbyt są 
ostrymi i za daleko idącymi, ale iząd  powi 
nien spełnić słuszne żądania  Słoweńców i 
Kioatów.

P ra g a ,  lb września. W  dniu 21 bm. od­
będzie się konfereneya młodoczeskich posłów 
do Rady państw a i do Sejmu czesk.ego, ce­
lem obrad nad uchwałami, jakie  m ają  zostać 
przedłożone zebraniu m ężów  zaufania.

P r a g a ,  16 września Do Nar. Listów  do ­
noszą z Wiednia, że stosunki Młodoczecliów 
z katolicką partyą  ludow ą pozostaw iają  dużo 
do życzenia. Ale wobec dzisiejszej sytuacyi 
niesnaski m uszą ustąpić, gdyż tylko zwarta 
większość autonom iczna z rządem, czy bez 
rządu, może odnieść zwycięstwo nad rozw y­
drzeniem Niemców.

W dalszym ciągu, oświadczają N ar. L i­
sty. że większość chętnie dopomoże rządowi 
do zwalczenia obstrckcyi, jednakowoż hr. B a ­
deni musi przedtem jasno  powiedzieć, jakiej 
metody zamyśla trzym ać się w rządzeniu.

Mohacz 16 września  Cesarz F ranc iszek  
Józef, cesarz  Wilhelm i arcyksiąże Fryderyk 
przybyli tu do dobr arcyusięcia na łowy. 
Ludność  witała ich en tuzyas tyczn ie ; władze 
miejscowe i cesarz Franciszek Józef ze świtą 
witali gości na dworcu. Obydwaj m onarcho ­
wie udali się następnie, wśród licznych okrzy­
ków Flien s ta tk .em  „Zolia“, zkąd po krótkiem 
polowaniu powrócili o 8 godzinie rano na 
śniadanie. Rano o 10 tej cesarz Wiińelm 
przybył na zamek arcyksięcia w ’ Karapanczy.

P a ry ż  16 września. Inspirowane przez 
ministerstwo sp raw  zagranicznych dzienmki, 
om awiając podróż cesarza W ilhelma do Bu­
dapesztu , stw ierdzają , że z powodu stopnie 
wego zimejszania się wpływów Niemców, 
w Austryi będzie miał cesarz sposobność 
przekonać się, jż Węgry są is totną i n ieza ­
wodną podporą tró jprzym ierzą

L o n d y n  16 września  B iuro R eutera  do­
nosi, że przedwczesną je s t  wiadomość, jakoby 
m ocarstw a były się zgodziły na zasadnicze 
propozycye Salisbury’ego. Rząd angielski mo­
że tylko tyle zapewnić, że przebieg pe r tra  
ktacyi obiecuje zakończyć się pomyślnym 
skutkiem.

K o n s ta n ty n o p o l  16 września. Osiągnięto 
już  zupełnie porozumienie w prelim inarzach  
pokojowych, aż do ustępu  o wycofaniu w oj­
ska z teryloryum greckiego.

T e le g r a m  g i e ł d o w y : 33Tedeń 16 września. 
K r e d y t  austryackie 3 0 F 1 5 ;  Tureckie 65’— ; 
L ande ibank  232 5 0 ;  Południowa 85 — ; Kolej 
państw ow a 342.50; Alpiny 136.90; Tytoniowe 
156 '-  .

Usposobienie słabe.

U upadku rolnictwa.
( D  o k o  11 O JCtDie).

Wyżej powiedziałem, aby skarm ić część 
ziarna i wracam do tej kwestyi. Stosunki eko- 
nomiczne zmusz<ij<| ii<as do zmiany svst6inu 
gospodarstwa z wygodnego a m e opłacającego 
się już zbożowego, więcej kłopotliwy, sle 
lentowny hodowdany, w ym agający  znajomości 
i pilności gospodarza. Najłatwiej i na 'korzy- 
stmej przejść do chowu świń I  tutaj m uszę 
s tanąć w sprzeczności z u tartym  zwyczajem  
przestarzałym ale bardzo wygodnym, sprzedaźy- 
prosiąt 4 - -6  lyg Rachunek wykazał, że na 
korzystniej sprzedawać prosięta 8 — 10 m ie ­
sięczne, taki towar idzie za granicę i ma naj 
więkśey popyt. Je s t  już w kraju kilku hodow ­
ców którzy w ten sposób gispodarują , s k a r ­
m ian e  odtłuszczone mleko, kartofle i średnię  
rożnych zbóż zmieloną na osypkę co p rz y ­
nosi im znakomite dochody, jakich" f i igdy ze 
sprzedaży surowych prouuklow me uzyska i. 
Najlepiej prz-di tawi się to na przykładzie: oto 
w me, okolicy trzyma Niemiec folwark 100 
morgowy. Folwark ten położony jest na 
górze w naidzo beluj glebie i wyzy kiwany 
był na korzyść głównego maj"tku, las, ze ju . .ę 
nic rodzić tu nie chci ił". Ledwie f a l e z i e  no 
dzierżawcę za 300 z ł-  który zaprowadził ehovv 
świń i dziś co pół roku sprzedaje z 
800 zł. półroczmaków. .

Obawiam  się, aby z pov vż z 1 - 
ktoś nie wywnioskował, że jestem zwo cni 
kiem lylko chowu swiń. Przeciwnie, jęs en 
za połączeniem hodowli wszystkich zw  
domowych, ho tym sposobem nie narażamy 
się na ryzyko. Nacisk położyłem na świnie, 
bo ta gałąź je s t  u nas  najwięcej zaniedbaną. 
Zbytecznem zdaje się jest podnosić, że mam 
na myśli tvlko rasę angielską

Na zakończenie wspomnieć muszę jeszcze 
raz o produkcyi nawozu i jak ważną v, tem 
odgrywa rolę ściółka. Sam ą słomę nie uwa­
żam za najlepszą i jedyną  ściółkę. Zachodzi 
konieczna potrzeba ją  uzupełnić  taką ktoraby 
chwytała i uwięziła części p łynne t. j. mocz. 
Takiemi więc pomocniczemi ściółkami s ą : 
miał torfowy i trociny drzewne. Produkcya 
miału torfowego powinna być subweneyono- 
wana przez krai, tak, a b j miał sprzedawany 
był po cenie kosztovr p rodukcy .  Kraj ró ­
wnież powinien wyjedna zniżenie ar Fy ko­
lejowej od przewozu Nie każdemu jest  w y­
godnie s- w idzać cały wagon ze v zględu na 
u trudniony  p.zvwóz z kolei. Drugi rodzą, 
ściółki, t. i trociny, jest n r :yG ęPnym lylko 
dla najbliższych sąsiadów tai tak"W parowych. 
T en  rodzaj śeiołk. jeG m  ikomity na grunta 
wilgotne, a  z małą domieszką piai u. r < ny 
rozkładając się wolno, zmieniają m y
skład ziemi, zanobPgają  Bre^aniu ię, o , 
u łatwiają przystęp powietrza do wnę - 
tem sam em  odkwaszają rolę zaporm t 
a tmosferycznego.

Term ki 'kom a luźn.e rzuconenn uwagami 
me wyczerpałem całego przedmioiU pos a 
się doń wu-ócić w następnych korespon 
cyach. *

Kurs lmowski.
Lwów 16 września

płacą :
Za  100 rubli sr. . . 127’ —
Za 100 m arek . . . .  58-50
20-franKOwka . . . .  9.5U

żądają : 
128 10 

5 8 8 0  
9-62

Odpowiedzialny R edaktor:  
S t a n i s ł a w ’ R o ‘i 1 s o w s k i-

Cział ekonomiczny.
Z a w ie sz e n ie  w yp ła t .  W enezuela  zasta­

nowiła wypłatę procentów od długów zagra­
nicznych. Najwięcej dotknie to Londyn i ta r ­
gi pieniężne niemieckie, Bank dyskontowy i 
Bank półnecno niemiecki finansowały poży­
czkę kolejową wenezuelską w kwocie 50 mi­
lionów. Prosenta od mej są zabezpieczone 
na cłach. Liczą w Berlinie, że dyplomacyi 
uda się nie dopuścić do ukrócenia praw wie­
rzycieli niemieckich.

A dresy  n ie m ie c k ie  u a  l i s ta c h  do Chin 
należy pisać łacińskiem pismem. Austro-wę- 
gierski konsulat w Hongkong zawiadam ia, że 
listy adresow ane niemieckiem pismem, poczty 
chińskie przesył j ą  do tłóm aczenia  konsula­
towi, co powoduje zwłokę w doręczaniu ko- 
respondencyi.

B u d ż e t  państwowy na rok przyszły jest  
już wygotowany i wykazuje zwyżkę docho­
dów po nad wydatkami. Na cele inwestycyjne 
na rok 1898 ma być wypuszczoną 3' / 2 Pr0 ‘ 
ceniow a ren ta  w kwocie 30 milionów zł.

Hotel „Imperia
ul. Trzeciego M*.ia 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiar.. 
Przyjechali dnia 15 września:
J. Bogdanowicz z Kossowa — F. T. 

licht z Warszawy, — K. Medwecki z Wie mf-
Ernest Streng z Tysmienicy — f® :!?.an,a .  ̂
Partós z Budapesztu. — M. Aneles z 3Vie ni 
L. Hanin i J. Abrauowicz z Wrób ‘aa "ro .
E. Doruer z Tyrolu. — K  Scbaffer z 1 1 j
H. Goldlust z Gzerniowiec — M. ursz
z Brodów.

H o t e l  franoAisl**
L wów —  p l a c  M a r y a c  1

W nowym Zarządzie, zupełnie
(F C Proksch).

Przyjechali dnia 15  w rz e śn ia  

Z. Szaszkiewicz z Bukowiny. —- ■ ®
ska z Warszawy. — B. Schwager z Wvhra-
-  W. Górski z żoną z Dąbrowy^ — • gka

r S Ł U T r W i  K -seboiz wie
dnia. -  K jelenski z Krakowa -  *  Sw.ęuck
z Poznania. - -  B. Jar k z Król. poi. -  A. Hryn 
kowski z Podola.

W y k a zy  instytucyi enwyjnych
ą zawierają

m i i n j  dawniej i j i o s M i c l i  oW ipcji
które na szkodę właścicieli me zostały podjęto 

P r z y j m u j e m y  bezpłatnie rewizyę obhgacyj 
i losów wszelkiego rodzaju

S O K A L  i  L I L I E N
Dom b a n k o w y  i Kantor wymiany. 

Zlecenia z p r o w m e y i  wykonuje się od­
w ro tną  pocztą.

p ro szę zad ać w szę d zie ;

t u t e k  c y g a r e t o w y c h i i  „Polonia46 Eudolfa Herlicski w Krakowie,

Specyalista chorób uszu, nosa, gardła  i krtani

Dr. Zygmunt Spalke
u |. G r o d z i c k i c h  4, I p i ę t r o

ordynuje od godz 1 L - 1 2  i oa  3 —5.

Dr, W ł a d y s ł a w  H o j n a c k i
lekarz chorob kobiecych p o u r o c i l  i ord 

uuje ul. S łow ack iego  1 2.

Adwokat krajow y

Dr Klemens Sokal
otworzył kancelaryę wc, Lwowie przy ulicy 

Jagiellońskiej I. |3.

G łó w n e  zastępstwo na Lwów:

A k i i d e m i e k a  1 .  «■**
Cennik i próbki cum o i opłatnie.
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16) J. HAWTHORNE.

TRAGICZNA TAJEMNICA.
Powieść przełożona z ang le lsuego

(Ciąg dalszy).

— Owa kobieta w łaśnie  otrzym ała pole­
cenie, aby dowiedzieć się o tem. Musiała roz­
mówić się Lyiko z m m  a imym i dlatego cze­
ka ła  aż do po łnoc- Naturalnie musiał on 
już  przed tem  wieuzieć, ze ona pozostaje 
w zw iązku  ze stowarzyszeniem. Musiała 
przyjść do niego z jak iem i poleceniem, które 
— rzecz p r o s t a — służyło je j  tylko za pozór, 
o papierośnicę me zapytywała wprost, lecz je  
dynie w Ciągu roztnowy niby to przypadkowo, 
jako o rzecz podrzędną, bo p rzedew szystk ;em 
musiało jej chodzić o to, azeDy w H arm erze  
nie wzbudzić podejrzenia, iż przeciw niemu 
knuje się coś złego, w przeciwnym bowiem 
razie miałby się na Dacznosci i udarem nił 
cały jej pian. Gdy ta wysłanniezka dowie­
działa się o tem, co chciała wiedzieć, opu­
ściła dom K u m ie ra ,  który ani domyślał się

właściwego celu jej odwiedzin. W  godzmę 
późnie) w łam ano się do sklepu. Być może, 
iż imała ona przy tem poinocmkow, którym 
potrzebowała tylko w skazać  miejsce, gdzie 
była ukryta papierośnica, sam a przy tein nie 
będąc obecną Ponieważ jednak syn H arn ie ra  
nie może powiedzieć, czy cień, który dojrzał 
wówczas na podwórzu, był c ieniem mężczy­
zny, czy kobiety — przeto obecność owej 
pani nie je s t  wykluczoną. W edług mego za ­
patryw ania  więc pierwsze odwiedźmy oyły 
niejako warunkiem  następnych, a to okutkiem 
pierwszych. W ten sposob też da się wytłó- 
maczyć owo szczególne spustoszenie sklepu, 
które z re sz tą  wydam się zupełnie  nezcelo- 
wem, a  dalej — dokończył garbus tonem ta ­
jem niczym  — dziwne zachow anie  się i w i­
doczne w zruszenie  owej dam y, k tó rą  nas tę ­
pnego dnia  rano widziałem  na ulicy przed 
dom em  H arn iera .

—  A więc sądzisz pan, że to ona była 
w inow ajczynią?  — zapytał inspentor.

— Nie twierdzę na pewne, ale kto wie... 
W każdym razie  wydaje mi się to rzeczą, 
godną zastanow ienia .

Inspek to r  zamyślił się głęboko i siedział 
przez chwilę w milczeniu, którego garbus nie 
odważył się przerywać. W reszcie odezwał 
się inspektor:

— fi ■ »

— Histoiya pańska m e je s t  całkiem n ie ­
prawdopodobną. Ale mówiąc o twarcie, wątpię 
bardzo, ażeby spraw a m iała  się tak, jak  to 
pan przypuszczasz Gdyby H arm er był a n a r ­
chistą, my chyba pierwsi wiedzielibyśmy o 
tem. Ci ludzie przybywają do nas z Europy 
po to, ażeby tu knuć spiski przeciw swoim 
rządom, a nie przeciw naszem u ; rzucają  om 
wielkie słowa, k tórem i sami sienie ogłuszają, 
a najczęściej kończy się wszystko na pustej 
gadaninie. Takie  skryte i tajemnicze sztuczki, 
jakie  pan przypuszczasz w swych komńina- 
cyach, nie miałyby żadnego zgoła celu. S p ra ­
wa srebrnej papierośnicy musi być wyjaśnio­
ną, ale wątpię bardzo, aby ona miała co 
wspólnego z włam aniem  się i m orderstwem. 
Takie jest przynajmniej do tej pory moje 
przekonanie. Ale ja  mogę mylić się. Ju tro  
otrzym am y spraw ozdanie  o rewolwerze, może 
tez ono naprowadzi nas na właściwą drogę 1 
Tymczasem me spuszczaj pan z oka sprawy 
papierośnicy i staraj się zebrać  jak  najwięcej 
o niej wiadomości. A  czy mógłbyś pan dostać 
dokładny jej opis ?

— Dosyć dokładny na tu, ażeby na jego 
podstawie rozpocząć peszokiwania. Srebrne  
papierośnice należą dziś w ogolę do rzeczy, 
dość rzadko spotykanych. Sądząc po tem, co 
opowiada m adam e Grou.\, musiał to być wy­
rób rosyjski — papierośnica m asyw na i cię-

.  #  w g i u i n i  o u u u a  _  .  _   . - i m -.-

gramem, jak się zdaie złożonym z liter po 
czątkowych imienia i nazwiska L udw ika  H ar-  
m era  — ale to ostatnie nic je s t  rzeczą  pew ną

— W każdym razie posiadam y dosyć 
wskazówek do odszukania  jej. Ale to w szyst­
ko, jak  widzę, nie wyjaśnia  wcale sprawy.

— Przeciwnie, czyni j ą  jeszcze bardziej 
zawikłaną i trudną do zrozumienia — po­
twierdził garbus, którego tw arz  zdradzała  w i­
doczne zadowolenie.

— Jeżeli owa papierośnica je s t  istotnie 
tak ważną, jak  to pan  przypuszczasz  — c ią ­
gnął dalej inspektor — to z pewnością  nie 
powędrowała do lombardu. Albo wcale już 
nie istnieje, albo też je s t  gdzieś s ta rann ie  
p rzechow aną  Jeżeli zaś dostała  się w ręce 
złodziei, to z pewnością zaraz  ją  przetopili i 
sprzedali na wagę srebra. Z przedmiotem tak 
łatwym do rozpuznania, zachow ają oni na j­
w iększą  ostrożność, to też nam  będzie trudno  
ją  odnaleść.

— To p raw da  — odparł  agent, m arszcząc 
czoło. — Muszę namyśleć się, co dalej robić. 
Być może, że uda mi się znaleść dorożkarza, 
który wiózł ową kobietę. Mógłbym ogłosić 
w dziennikach wezwanie, ażeby zgłosił się 
do mnie woźnica, który oki ło północy 29 
grudnia zawiózł pew ną  dam ę na ulicę dw u­

dziestą sz stą. Albo jeszcze lepiej, zaciągnę 
sain wiadomości wśród woźniców do rożkar­
skich. Może się także zdarzyć, iż spotkam 
gdzie owego pana  i jego towarzyszkę, którzy 
nu drugi dzień po zam ordow aniu  H arn iera  
zwrócili moją uwagę, a wówczas już  ja  ich 
nie spuszczę z oka.

— Jeżeli  cała rzecz miała pozostać w ta ­
jemnicy, wówczas natura ln ie  woźnica musiał 
być sowicie wynagrodzony za to, aby pary z ust 
nie puścić — odezw ał się znow inspektor. — 
A zresztą nie m usia ła  to być koniecznie dorożka, 
lecz zarów no  dobrze mogła owa pani jechać 
powozem  prywatnym . Ale prow adź pan dalej 
swoje poszukiwania, zobaczymy, do czego to 
nas  doprowadzi. Czy z resz tą  nie masz mi 
p an  nic więcej do powiedzenia?

— Na teraz nic więcej, panie inspek­
torze.

—  A  więc dobrej nocy.
G arbus oddał sw em u zwierzchnikowi głę- 

koki ukłon i oddalił się. Zaraz  po jego wyj 
ściu szef policyi ubra ł zarzutkę, wziął kape­
lusz i zapaliwszy papierosa, opuścił również 
biuro, w którein znów zapanow ała  ponura 
cisza i ciemność.

(C. d. n.).

Ł, , e-SOB -fiBi ■

O R IE N T  A LIN A, puder w Balsam de Mecca JAN 1HNATOWKZ
nadaje twarzy piękną i p rzy jem ną białość, odświeża znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do LWOYt . (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11.

i konserwuje Cena 1 zł. zachowania  wdzięków aż do późnej s tarości Cen 4 zł. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCE Rynek ' .2 .

Chusteczki koron-
k n  11/ P  faiiChoniki, szale ko- 

ij flt C ,  ronkowe. koronki po-

Jan Dziewonski
M agazyn drobiazgów damskich, 

Lwów, Halicka 6

P a l c i e  t u t k i  H i e m o j o w s k i e g o !  f s p i e  do

E. BosŁyćski J.
Lwów, p l  Hal roki 1. 3.

T r a n s p o r t u
mebli w wyścielanych wo­
zach zamkniętych nic w y ­
magających ‘opakowania.
Przeprow adzan.a w miejscu.
Opakowanie mebli szkła i

porcelany.

Sgeajcya na M ej i z kolei
dw a razy dziennie.

Cer; i tw f t ie  najniższe.

v V -  > '

Do Paryża wyjechała
A n n a  { i z a l k i r w i c z . A L O J Z Y

D rut kolczasty, cynków any do 
ogrudzeń, po złr. 4 ‘50 za 100 me­
trów. Lmewki druciane, cynkowa­
ne, różnej grubości, poleca PICTE 
CEBS40TOWSZI, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny I, 
(naprzeciw Katedry).

, T rzęjniis przyjmie zarząd ka- 
mienicy za pomieszkanie lub 

wynagrodzenie. — „N ałęcz11, ulica 
Trzeciego Maja 1. 10, drzwi 11.

gfiJBomieszkania mniejsze i wię- 
J L  ksze z wodoc-ągami, łazien­
kami i innemi przynależytosciami 
zaraz ao najęcia przy ulicy G o­
łębiej 10 Wiadomość ul. Karoia 
Ludwika 33, I. piętro front.

Kantorzy sta
wybitna siła, znakomity korespon­
dent polski, biegły w rachunkach, 
znajdzie zaraz umieszczenie. Zgło­
szenia przyjmuje pod napisem. 
„Kantorzysta, Polak’ , Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, Lwów, ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9,

S k ł a d  f a r b
i materiałów aptecznych

AM A TO RO M
herbat rosyjskich

poleca się - -  znany hantte
Władysława ADAMOWICZA

W Br cłach na pograniczu rosyj- 
skiem w cenie za zlr. 1”20, 140, 
2‘50 i 3 ’50za funt. Cennik gratis.

Lipnickiego

0 |  t i m t e l . g e n t n y  k u p . e e  k s t o l .  
-  l C l i i l  a z i x  p o r u c z  o ż e n U o y  

s i ę  z a r a z  z  p a n n ę  l u b  w d o w ę ,  a o  la t  
2 5 - e i u .  K a p i t a ł  k m i e c z n y  15 2 0  t y i
W  r a z i e  z y c z e m a  zmierM  r o d z a j  za  
t r u d n i e n i a  —  U p r z e j m i e  m e a n o n i m o  
w s  l i* ty  z f o t o g r a f i ę  u p r a a z a m  p o d  
l i t e r ę :  H C  d o  A d m m i i t r a c y i  „ S ł o w a  
p o i i k i e g o ’ . —  Z a  d y s k r e c y ę  r ę c z ę  
i ł o w e m

róciwszy
ryza, zaopatrzona w najmodniejsze 
modele, polecam Szanownym P a ­
niom wybór pięknych kapeluszy 
i żabot, w. Ceny umiaikowane.

S z lo E L  n a ę ę f

W. f c i a t ernay
ul. Trzeciego Maja 13.

I  W  O  W

G - r a n d - H o t e l
p o L e c a :

A J o w p  francuską ,  woskową 
j iakier  bursztynow y 

do podłóg w 6 kolorach.
S v / * 7 n t  1? t   ̂ pędzle do za- 

&UZ<tJLłYl puszczania  i fro­
te row ania  podług.

V \  pszczelny do nacie-
* ’ ra m a  i płyty sukien­

ne do wycierania  podłóg. Oliwy i oliwiarki do ma-

j S m a r o w i d l o  ^ ^ kie
skórzane i konopne do 

J  maszyn.
I M - t / t - t r  i sznury gumowe i 

«/ ,7 asbestowe,YY gumowe, konopne i
T ł  spiralne.

W i a d e r k a  * , r ze"ia
W in y  k a m i e ń  j j J S

pszenicy. 
f  U k n  1 a  morską i wiele in- 
V -^ C U L l l t^  nych sk u h czn y ch  

środków do trucia  szczurów 
i myszy

\  t i o T i o f o  kauczukowe 
r k j J C l J  I d  pi.zeciw dław ie­

niu przy karmieniu bydła kar- 
totlami.

f  \ l l T l P  uiczapalną do
oświetlania  mły­

nów, tartaków, gorzelni i 
wszelkich budynków gosp.

56
l a t  i s t n i e j ą c y

handel sukna 
i towarów wełnianych

p o d  f i r m ąłan Wallach i Syn
L«ów, liynofc 88

poleca

Materye modne na sezon 
bieżący dla pań i męź 

czyzn również otrzymuje 
modele najnowsze angiel­
skie dla konfeitcyi.

prowadzona na sposób warszawski

Jana H o f l i n g e r a
przedtem A l o j z y  H o r w a t h

Lwów, ulica Teatralna 1. 8
(plac św. Ducha) 

p o l e c a  :

’/„ k i b  n a j w y b o r n i e j s z y c h  c u ­
k r ó w  d e s t r o w y c h  . . 1 " —

■/, k i lo  p o in a d e k  z w y k ł y c h ,
hlimki UWOouwe . . . — ‘80

'/, kilo czekoladek nadziewa­
nych zu komity. h . . 1'ŹO

*/, kilo owoców kandyzowa­
nych (jaK fran uski.) 1‘20 

*/, kilo pieczy wek (llei batiii-
ków ) w a r s  a w s k i c h  .  — '10 

' / ,  k i lo  k a r m e lk ó w  n a d z i e w a
n y c h ..........................—‘50

Za opakowanie i pudełka kar­
tonowe nic t.ę nie liczy. W y­
roby zawiz* świeże i w w ie l­

kim wyborze.

*▼* .  .Ty

t. I I E R B A T l  *
£  chmsko-rosyjskie

z n a n e  ze swej d o b r o c i  d o b rz e  £  
n ac i ąg a ją ce ,  a ro m a iy e z n e ,  k ló -  
r e n u  z a s k a r b i ł e m  s o b ie  b a rd z o  ^  
wie lu  m o ich  Szanow n .  G o ś c i ,  
na j lepszy  d o w ó d  je ś l i  w roku  
s p rz e d a je  p rze sz ło  za  2U00O zł.  WTV 
lj.j kilo  C es a fs k ie  C on g o  % 3 0  *

V i.vi >, M o n o p o l  . 3
t j k  ,, Im . C . .n g o  z k w. 4 ‘—  £
y  '/l ,, K l - H i n g  najwyb. .t —  ^
^  O k ru c h y  z h e r b a t  w y b o rn e ,  ^  

s iln ie  nac i ąg a ją c e  ‘/a  ̂ ^

N ezawodny środek
przeciw  śniedzi na psze­

nicy ;
K A M I E Ń  S I N Y

(siarczan miadzi)
j a k o le ź

BA JC Ę G O T O W Ą
D’upuya

w  p a k ie t a c h  z p r z e p i s e m  użyc ia .

Truciznę Mbdołka
na myszy polne, krety i t. p.

C2B1JIS MORSKa
całą i krajaną

p o l e c a j ą

h

&
*
*

i 1 zł.  8 0  ct. 

p o le c a
3*  
*

I *$  ntnuium., unenin *
Lwów — ul. halicka I. 3. *

4AA

J . F I I I E I > H 1  C J I  
A .  B F A C O C K

Ł W P W
ulica Hetmańska I. '

o b o k  cu k ie rn i  W - g ł '  G rossa .

Ksawera 2achariasiewicz
p o * ió c i ł» ,  m ieś /na  przy ul. Ossoliń­
skich  1. 13, II. pię t io  i ucz ie ia  lek- 
cyj muzy k i i gry  na fortep  anie.

p o l e c a

d o  m a l o w a n i a ,  k o n s e r w o ­
w a n i a  i i m p r e g n o w a n i a  
dachów blaszanych i d rew n ia­
nych, budynków gospodarczych  
m ostów , parkanów , sztachet, 
ogrodzeń, bram, drzw i, okien, 
sprzętów domowych i gospo 
d arczych ,  mebli ogrodowych, 
drzew  budowlanych, oszalowań  
w -tajniach, schodów, kó ł młyń  

skich, podłóg itp.

Farby olejne
najlepsze, fachowo sporządzone 
z najlepszych materyałów o t rw a ­
łości gwarantowanej we wszyst­

kich kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące, dające za je  
dnorazow em  pociągnięciem kolor 

i p o ł y s k .

Farby terowe
szczególnie dla swych taniości 

chętnie używane.

T  E  B
bez farby, czarny i brązowy.

Olej terowy Brązowy
nadzw yczaj tani, dobrze impre­

gnujący i konserwujący

CARBOL1NELM
prawdziwa

AYEIURIUSA!

P r o s i m y  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane w dzv<h 
ogłoszeń, raczyli powoływać siec na ..Słowo p o l s k i e j a k o  na 
źródło swoich informacyj. Takie powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

m  IWla szukających pracy,
4 -w ie m o w e  oglogzen ia __ n <  

bezpłatnie. W i
M e n t o r ,  l ingw is ta ,  l e k t o r  o c z e k u ję  w e ­
z w an ia  w k s ięg a rn i ,  p la c  K .a te d ra ln y .  
P o m o c n i k  ł i au d lo w y  z d z ia łu  g a l a n t e -  
r y jn e g o  p o s z u k u je  po?>ady. Ś w i a d e c t w o  
z lU - c io  le tn  ą p ra k ty k ą .  .JfjasS^awe z g ł o ­
s z e n ia .  P o s t e - r e s t a n t e  S. I I .

O s o b a  m ł o d a  in te l ig e n tn a  p o s z u k u je  p o ­
s ad y  za rz ą d c z y m  lub k lucz n icy .  Z g ł o s z e ­
nia  p i z y j m u j e l .  K., 25 .  p o s t . - re s t . ,  L w ó w .  
Młoda P o lK a ,  in te l ig e n tn a  poszuku je  
m ie j s ca  za b o n ę  d o  dzieci,  umie  szyć.  
Ul. P a n ie ń s k a  19 .  m ieszk .  Z. K  D. 
P o m o c n i k  h a n d lu  k o rz e n n e g o  poszuku je  
p o s a d ę  zaraz  W ,  Ł* N r .  Ib .
P i s a r z  z ł a d n e m  s zy b k ie m  p i s m e m ,  p o ­
szukuje  zajęc ia  p o p o ł u d n i o w e g o ,  j a k o  
m u n d a n t .  — „ ł d s a r z 4* pos t . - re s t .  L w ó w .
Celująca u c zen n ica  s z k o ły  w y d z ia ło w e j  
kl.  V I I I .  D .  p o s z u k u j e  lekcy i  w m ie jscu  
M. F.  p o s r e - r e s t a n t e .  L w ó w
C e l u j ą c a  u c z e n n ic a  kl V I I I  szk  >ły w y­
d z i a ło w e j  p o s zu k u je  lekcyi w m ie jscu .  
A d r e s :  B .  O .  pos te -e res t r tn ie  L w ó w .  
W z o r o w a  g o s p o d y n ią ,  z ja k n a j lep s zem i  
p o l e c e n ia m i ,  p rzy jm ie  m ie jsce  n a  p r o b o ­
s tw ie ,  t a k ż e  do  s a m o i s tn e g o  zarządu  na  
wsi ,  lub  w m ie ś c ie .  M. M .  S Ioaao p o l s k . u
M a t u r z y s t a  p o s zu k u je  lekcy i  z n o r m a l ­
nyc h  l u b  n iższego g im n.  P o s te - re s tan t e ,  
L w ó w .
C e l u j ą c a  uczenie a  ji eu^yona tu  poszuku je  
lekcyi ,  n a  ż ąd a n ie  j ęzyka  n ie m ie c k i e g o ,  
franc.  i muzyki . P o s t . - re s t . .  L w ó w ,  M ary a .

P o m o c n i k  ga lan te ry jn ik ,  d o b rz e  p o l e ­
cony,  p o s z u k u je  p o s a d y .  P o s te - r e s tan i e ,  
L .  T . ,  L w ó w .

U c z e ń  V I .  kl .  p o s z u k u je  p o p o ł u d n i o w e g o  
za jęc ia  w b iu rz e .  Z g ło sz e n i  . ul. B a to ­
rego  30. drzwi nr. 7

M ę ż c z y z n a ,  k t ó r y  p r a c o w a ł  w in te re s a c h  
h a n d l .  i p rze in .  i k a n c  a d w .  p ro s i  o j a ­
k i e k o lw ie k  zajęc ie .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  
p o s t . - r e s t ,  Nr. 10<> H :
U c z e ń  w yższego  g  mu. p o s z u k u je  lekcy i  
u  ucznia  n iższego gim n. za sK ion inem  
w y n a g ro d z e n ie m .  H .  H . ,  p o s t . - r e s t ,

Ot o ba  m ł o d a  in te l ig en tn a ,  z k a u c y ą ,  
p o s z u k u je  p o s . d y  ka sy e rk i  lub  do  j a k i e g o  
in te resu .  A d r e s  : W .  W .,  Żu l iń sk iego  3, 
p a r te r ,  n a  p r a w u  drugie  drzwi.

O g ro d n ik  p rak ty czn y  i d o b rz e  p o le c a n y  
ż o n a ty  p o s zu k u je  p o s a d ę  zaraz .  A d r e s :  
O g r o d n ik  w K us ia tycza ch  p o  w. S t r z e l i s t a  
n o w e .

A k a d e m i k ,  r u t y n o w a n y  p e d a g o g ,  p o s z u ­
k u je  l e k cy i .  Ł a s k a w e  z g ło sz en ia  p o d  L .  
YV. u l .  K u rk o w a  1. 7 ,  I. p ię t ro  drzwi 8.

B u c h a l t e r  e g z a m in o w a n y  p o s z u k u je  z a -  
ę c i » w g o d z in a c h  p o p o ł u d n i o w y c h .  „ B u -  

c h a h e r 4* PoStu r e s tan t e  L w ó w .

Młody człowiek z d o b r e m  p i s m e m  p o i-  
s k iem ,  ru sk ie i*  i n ie m ie c k i e m  poszuku je  
z a raz  zajęcia  w u rz ę d z i e .  Z g ło s z e n ia  
w „ S ł o w i e  P o L k i e m 14.

Winogrona feslawskie kuracyjne co dnia 
śn ieży transport, otrzymuje 
i w koszach 5-kilo odwrotną 

pocztą wyseta

W ł i ) i l . y i t a w  B a ż a n t
Lwów, ul. lla lukii 1. 3.

anorama cesarska
L w ó w .  A k a d e m i c k a  3

na
swiecie

filia sław nej  
całym  

Panoram y cesar-  
-kiej

Stała wj-stawa odznaczonych stenogramów na szkle, plastyka, per 
spekty-^a, gra kolorów nieporównana. Co tydziori inne widoki. Teraz 
M A L O W N I C Z E  A L P Y  S A B A U D Z K IE .  —  W s t ę p  20 ct , uczniowie, 
dzieci i wojskowi 10 ct. Abonament (do nabycia w biurze Plohna) 
8 wstępów I złr., 25 wstępów 2 ‘50. Otwarte od 9 rano do 9 wieczór.

C- ^  B  A  I%T KIlUazne dla szkół.
i r

Lakier niatowy do tablic. 
Farba czerwona do limj. 
Gąbki do tablic.
Kreda do tablic. 
Atrament szkolny. 
Wszelkie farby i przy- 
bory do maiowama i ry­

sowania
polecają najtaniej

J. F r i e d r i c h
1

A. H e a e o e k
l w ó w ,  ul. Hetmańska 4

obok LukiŁrm Y\ go. Grossa.
vr._______________

C .  k .  u p r a y  w ,  g a i i c y  j f - li i  a k c y j n y

H I F O  > E  C  35  \
p r z e n i ó s ł

EŻHTOE W Y M IA U T  oraj C3D2IAŁ 3E P 02Y T 0W Y
których b i u r a  mieściły aię dotąd w m e z a n i n i e  gmachu własnego 

do front ow.i cli lo h a ln o e d  » parterze- 

< > ] > 1 ) Z I A Ł  i  ) E l ł O Z Y  T O  W  Y
przyjm uje  wkłady i wypłaca zaliczki na  rachunek  bieżący, przyjmuje do przechowania papiery w ar ­

tościowe i udziela na lakowe zaliczki.
Nadto zaorow aazono  na  wzor instytucyj zagranicznych, tak zw ane:

DEPD2TTY SCHOWKOWE (S&fe Beposits),
Za op ła ią  25 do 35 zł. w. a. roczn ie ,  depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne) 

schowek do wyłącznego użytku i pod w łasnym  k luczem , gdzie b e z p ie c z n ie ,  a d y s k r e tn i e  p rzecho­
w yw ać może swoie mienie lub w ażne dokumenty.

W tym kie runku  poczynił Banu hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w O d d z ia le  

d e p o z )  tow yrn .

Jedyny skład dla Lalicj i.
Broszurki do dyspozycyi.

E A 8 I C A T O J Ł Ł  j
wyśmienity środek przeciw grzy 
bowi, zgniliźnie w budynkach itd.

Farby fasadowe
we wszystkich kolorach i o gw a­

rantow anej trwałości.

B roszurki, opisy, użycia, karty 
wzorów i kosztorysy na wię­

ksze roboty, najchętniej zostają 
udzielane. — Przy znaczniejszej  
potrzeDie powyż podanych kon­
serwujących artykułów , jakotez 
materyałów budowlanych, a mia­

nowicie :
Cementu, Wapna hjrdraul.. aipsu, 
Ogr.i:trwałych oegieł, Papy na 
dachy, P łyt izolacyjnych i t d„
proszę wprzód ofertę zażądać, 
a uczynię możliwie zniżone ceny, 
jakoież ulgę w  spłacaniu za po-

przedniem porozumieniem się. ' 
Co do jakości, to li tylko całk.em 
doborowy towar bywa dostarczany.

Najnowszy C ENNIK opuścił 
druk i jes t  do dyspozycyi Sza­
nownej P. T Publiczności. i

Instytut wychowawczo - naukowy żeński
i m i e n i n

W a le i i t y n y  z Trojanowskich H o r o s z h io w ię z o w f j
vv6' Lw ow ie  przy ul. Mikołaja I 3

obejmuje cztery klasy niższe i pięć wyższych, przyjmuje panienki jako 
pensyonarki, półpensyonarki i dochodzące uczeuice; zwyczajne,
uczęszczające na wszystkie przedmioty szkolne, lub nadzwyczajne, uczę­

szczające w wyższych klasach na niektóre tylko godziny.
Wpisy przyjmuje Zofia Hcrcszkiewiczowna przełożona instytutu

Fabryka dachówek w Kołomyi
w ysyła  kupującym najlepsze i najtańsze dachówki paten 
towane, oraz wykonuje roboty krycia budynków własnemi 
ludźmi, p o r ę c z a j ą c  na długie lata za dobo-owy towar i do 
kładną robotę Każdy, kto uia do krycia budynek nowy 
lub do przekrycia stary, kryty dotychczas gontem, nie po­
minie naszej dachówki, jako  jedynie trwałego, absolutnie 

zabezpieczającego od ogt a i najtańszego pokrycia. &

Cudze chwalicie, ■— swego nie znacie. ^
Zarząd fabryki dachówek w kołomyi: n-

^  Si. H nolacs, S. Z w s t i ,  W W iw e r  i S p f ilk

*
*

*

Lwów, Rynek 38.

Edmund brodkowski
LWJW, Batorego 22, vis a vis wyższ. c. k Sądu kraj.

A  t y  ■ w sze lk ie  przybory do fotografii zawodowej, nau-
r ^ p d l  d l d .  kowej i amatorsatej, poleca niżej cen w szystk ich  

firm kra jow ych i zagranicznych.

Najtans/ .e  i n a j l e p sz e  ź r ó d łu  du  z a o p a ­
t rzen ia  s ię  w y p a ra t  i p rzybory  fo to g ra ­
ficzne d l a  pp .  m i ł o ś n i k ó w  fotografi i.  Lrzy 
z a k u p u ie  a p a r a tu  ud z ie la  s ię  p ra k ty c z n ą  
n a u k ę  z g w a r a n c y ą ,  iż p ie rw sze  n a w e t  
z d ję c ia  p ró b n e  w y p a ś ć  m u s zą  ba rdzo  
d o b rz e .  —  W y s e l k a  n a  p row incyę  o d -  
w ro ln ą  p o c z t ą ,  o p a k o w a n i e  n ie  liczy się.

Największy i najtańszy skład
ty c h że  t o w a r ó w  w kra ju .  K ów nież  w y p o ­
życza się a p a r a t y  za u is zc z e n i tm  ^ u/0 
w a r to ś c i  ap a r a tu .  — Zamówienia na 
p row  incyę w e d le  k a ż d e g o  c e n n ik a  takie jże  

fi rmy p rz y jm u je  się.

Z  r i ł t f T D i  I łdew ej w* I  wowie p t i  s u n a i e a  Bt B Pr*irr  t  fabryki braci Fija/kowikioa w Białej.


